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Jerzy Osostowicz. 


REFLEKSJE PO-ETARGOWE 


Baczny obserwator rzeczywistości wołyńskiej w perspektywie lat 
rzeczywistość tę oceniając, nie może nie zauważyć faktu konsekwent- 
nego, wytrwałego i planowego rozwijania się szeregu poczynań, realiza- 
cji szeregu niegdyś projektów a dziś widomych i żywych tworów pracy 
i wysiłku jednostkowego lub zbiorowego. Dzieło indywidualnej inicjaty- 
wy, pozostawione zrazu często same sobie; ściąga i zwraca na siebie 
uwagę szerszej grupy, żyje i rozwija się. przechodzi przez próby wy- 
trzymałości i odporności na różne wpływy, przystosowania się do wa- 
runków,— wreszcie staje się społeczną własnością ogółu dla danej 
dziedziny twórczości i pracy właściwego. 

Jedną w ten sposób powstałych instytucyj są bezprzecznie Targi 
Wołyńskie w Równem. Przybysz zwiedzający tegoroczne Targi w Gkre- 
sie ich dwutygodniowej kampanii, niewątpliwie musiał zdać sobie spra- 
wę, że Targi stanowią pewną określoną wcale wyraźnie całość, posia- 
dają dość mocno zarysowany charakter i wykazują zdecydowaną ten- 
dencję. Pięć lat bytu Targów, kształtowania się ich form i charakteru 
złożyło się na ich dzisiejszy stan i dzisiejszą, ogólnie już uznaną, war- 
tość. W ciągu tych lat pięciu życie uzasadniło pewne założenia; inne 
zaś okazały się illuzorycznemi. Zastanówmy się nad temi założeniami. 

Charakter jarmarezny, uprzystępnienie Targów jaknajszerszym ma- 
som, nawiązanie do tradycyj kontraktów  Dubieńskich czy Kijowskich 
były od samego początku założeniem, z którego wychodzili organizato- 
rzy Targów. Założenie to zostało też utrzymane w całej pełni i obec- 
nie. Charakter i rodzaj eksponatów, pochodzenie wystawców,  różnorod- 
ność treści składały się na jarmarczny, choć jeszcze niecałkiem pełny, 
zgiełk. Plac jarmarczny został w porównaniu z pierwszemi Targami 
rozszerzony bardzo znacznie, targowica miejska, przeniesiona jak corocz- 
nie na teren Targów, utrzymana tam została dłużej niź w latach ubieg- 
łych z widocznem powodzeniem. Rozmaite jarmarczne aktualności, im- 
prezy i tp. stałe miejsce na Targach ku zadowoleniu szerokich rzesz 
znalazły. 

Udział i pochodzenie wystawców i przedsiębiorców był i jest roz- 
maity, zaznaczyła się jednak na ostatnich Targach jeszcze znaczniejsza 
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przewaga elementu Wołyńskiego niż dotąd. Fakt ten regjonalizującć je- 
szcze więcej oblicze Targów oczywiście nie wyklucza udzialu w Tar- 
gach wystawców pozawołyńskich, którzy zawsze będą pożądani. 

Udział drobnego i większego rolnictwa Wołyńskiego w Targach 
był zawsze najważniejszym postulatem, jaki sobie kierownictwo Targów 
do osiągnięcia stawiało. Rzecz jasna, że impreza chcąca być jakby sku- 
piającą soczewką całego wołyńskiego życia, —bez udziału w niej masy 
rolniczej tak charakterystycznej dla każdego targu miasteczkowego na 
Wołyniu —obejść się nie może. Jakie poza kryzysem złożyły się przy- 
czyny na to, że postulat ten nie mógł być dotychczas w szerszym za- 
kresie spełniony, — na to wyczerpującą odpowiedź dać trudno. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że tradycja Targów jest jeszcze zbyt krótka by 
weszła w życie rolnika i zajęła w niem własne, nieusuwalne miejsce. 
Zwiększenie nagród pieniężnych w dziale hodowlanym, wprowadzenie 
takich nagród w innych działach rolnych, organizacja bezpośredniego 
zbytu wyrobów przemysłu ludowego przez samych producentów, zwię- 
kszenie możliwości sprzedaży płodów przez planową organizację zaku- 
pów na Targach dokonywaną przez instytucje, przyciągnięcie spółdziel- 
ni spożywczych wiejskich i niezmordowana a stała propaganda — oto 
czynniki przez których zastosowanie niewątpliwie można liczyć na zwię- 
kszenie się bezpośredniego udziału rolnictwa w przyszłych Targach — 
rolnictwa dziś w większości zastępowanego przez samorządy terytorja|- 
ne i gospodarcze. 

Przemysł Ludowy cieszył się słusznen uznaniem kierownictwa 
Targów od początku ich istnienia, podobnie też i uroczystość dożynek 
wiejskich. W roku obecnym dział przemysłu ludowego umiejętnie zor- 


ganizowany prezentował się lepiej niż kiedykolwiek zaś dożynki z po- 


wiatowych rozrosły się do ram ogólno- Wołyńskich, — oczywiście z du- 
żym dla siebie sukcesem. 

Udział rzemiosła w Targach zawsze był doceniany, — jarmark bez 
niego nie mogłby być czemś pełnem. Mniejszy niż kiedykolwiek tego- 
roczny udział rzemieślników w Targach— tradycji ich nie odpowiada, 
niewątpliwie też przyszłość nad zmianą tego stanu pracować będzie. 

W całej pełni realną i żywotną okazała się tradycja zjazdów róż- 
norodnyca w Równem z okazji Targów urządzanych, z powodzeniem 
stosunkowo wyrównujących lukę, jaką w porównaniu z jarmarkami Du- 
bieńskiemi czy Kijowskiemi stanowi niemożność zgromadzenia dziś ta- 
kiej jak dawniej ilości kontrahentów i powstania tejże ilości kotraktów. 
Zjazdy rzemieślnicze, rolnicze, spółdzielcze, hodowlane, prasowe itp. są 
bezwzględni: tem, co jak obecnie tak i na przyszłość utrzymać należy. 

Charakter a właściwie wyglad zewnętrzny, dekoracja i architektu- 
ra Targów uległa w piątym roku ich istnienia widocznej zmianie. 
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Akcent regjonalizmu stał się bezwzględnie mocniejszy, motywy wiejskie, 
łudowe acz w sposób nowoczesny stylizowane mocno się zaznaczały w 
kompleksie targowym. Niektóre fragmenty budziły zastrzeżenia-— podno- 
szono że jeżeli się niechce z Targów robić Wystawy. to trudno poza 
pawilonem przemysłu ludowego —uznać rację istnienia słomianych strzech 
i to na budynkach administracyjnvch. Niewątpliwie jednak nowocześnie 
ujęty regjonalizmn piętno swe na wvulądzie zewnętrznym Targów będzie 
z korzyścią w przyszłości zaznaczał. 

Przechodząc do najważniejszej rzeczy: do formy i struktury orga- 
nizacyjnej Targów, —trzeba stwierdzić szczęśliwy fakt zrozumienia, iż 
na organizację, istnienie, wygląd i charakter Targów złożyć i składać 
się musi wysiłek nie jednego miasta czy powiatu, ale całego Wołynia. 
"Targi w Równem, od początku swego istnienia, skupiały wystawców i 
płody całego Wołynia a nawet i innych stron Polski, —od początku by- 
ły też Targami Wołyńskiemi choć tę nazwę dopiero ostatnio przybrały. 
Przez cztery jednak lata Targi były dziełem powiatu Rówieńskiego 
który w organizację ich wkładał ogromne wysiłki; rok piąty stał już 
pod znakiem ogólno- Wołyńskiego w tym względzie wysiłku, z oczywi- 
ście widocznym, dodatnim dla Targów skutkiem. 

Stan wytworzony pod tym względem należy bezwzględnie i utrzy- 
mać i umocnić. Targi Wołyńskie muszą być własnością całego Woły- 
nia, muszą być obrazem jego życia, muszą być elementem czynnym i 
pozytywnym w gospodarce Wołynia i wołyńskiego ludu, muszą być 
czynnikiem— jak się ktoś słusznie wyraził — wtłaczającym Wołyń w 
słownik geografji gospodarczej Polski. 

Skonsolidowana, mocno o szeroką podstawę Wołyńskiej ziemi 
oparta instytucja Targów jest w stanie i będzie mogła urzeczywistnić 
jeszcze jedną, na początku projektowaną a dotąd niezrealizowaną kon- 
cepcję: zorganizowania Biura Targów w ten sposób, by mogło ono jako 
Biuro Informacyjne Handlowe istnieć z pożytkiem cały rok. Rolę bra- 
kującej na Wołyniu stałej instytucji informującej o stosunkach handlo- 
wych, przemysłowych i gospodarczych wogóle, o zdolności kredytowej 
firm, spółdzielni i przedsiębiorstw handlowych, rolę instytucji pośredni- 
czącej w wymianie Wołynia z innemi województwami — Targi Wołyń- 
skie mogłyby mojem zdaniem z powodzeniem objąć, — podobnie zresztą 
jak to czynią Targi Katowickie. 

Reasumując stwierdzamy: Targi Wołyńskie w ich obec- 
nej formie są efektem kilkuletniego doświadcze- 
nia i dojrzałej analizy. Jako takie stanęły one w 
rzędzie społecznym wysiłkiem stworzonych trwa- 
łych instytucyj gospodarczych i kulturalnych 
Wołynia. 


—— 


Mieczysław Zadróżny. 


O DOBORZE KSIĄŻEK 
DO KONKURSU DOBREGO CZYTANIA 


Rzecz wygłoszona na konferencji—zwołanej 
przez Centralny Komitet do spraw Młodzieży 
Wiejskiej w dniu 28.1X.34 r. w Warszawie—po- 
święconej konkursom dobrego czytania książki. 

Chciatbym zaznaczyć, że to co mówic będę nie może być trak- 
towane jako referat. Niewątpliwie zagadnienia tutaj poruszane wśród 
grona, którego troską jest przekształcanie życia na pełniejsze i le- 
psze, są znane — i chyba byłoby conajmniej nieprzyzwoitością pre- 
tendowanie w tym gronie do wnoszenia zdawałoby się nowych pier- 
wiastków w pracach oświatowych, stawianie tez, metod postępowa- 
nia i ogólnie biorąc tego wszystkiego, co jest kardynalnym warun- 
kiem rzetelnego stosunku do prac oświatowo-kulturalnych i społecz- 
no-gospodarczych czy to w środowisku wiejskim, ćzy też fabryczno- 
robotniczem: 

Traktuję, że cbsorbuję czas zebranych nie referatem, ale głoś- 
nem myśleniem lub rozmową tego rodzaju, jaką miewają między 
sobą ludzie złączeni na pewnym odcinku pracy w codziennem życiu, — 
jako informacje udzielane poto, aby ten komu wypadnie wyjazd 
orjentował się co jest zrobione, jaką sytuację zastanie lub też, aby 
mógł sobie wytłumaczyć co wpłynęło na nieprzewidywaną w zamie- 
rzeniach sytuację, gdy znajdzie się w środowisku pracy. 

W pracy oświatowo-społecznej zmierzamy do przekształcenia czło- 
wieka tak, aby po przez niego przekształcić życie na jaśniejsze i peł- 
niejsze w swej treści. Skuteczność działania jest możliwa, gdy życiu 
pójdziemy na spotkanie, gdy nie zamkniemy oczu nawet na najgorsze: 
jego przejawy. Poznanie w pełni życia jest więc możliwe przy bezpo- 
średniem stykaniu się z jego przejawami. 

Tak stawiając sprawę— konkursy dobrego czytania książki, prowa- 
dzone drogą formularzowo-ankietową, sądzić można, nie prowadzą do celu. 

Przy układaniu pytań możliwie przewidujących wszystkie sytuacje, 
które według naszego mniemania winne być wydobyte świadomie jako. 
warunek dobrego zrozumienia książki, jak i—pretendujące do przewi- 
dzenia nowych, które mogą się zrodzić, najczęsciej zapominamy 0 za- 
sadniczej różnicy między układającymi pytania, a tymi, którzy mają na 
nie odpowiadać, 

Wzrastanie w odmiennem środowisku, lata przebyte w szkole wy- 
żłabiają pewien tryb myślenia, swoiste przeżycia osobiste i te inne—w 
związku z życiem społecznem. W międzyczasie nawet i dla tych, któ- 
rzy z wsi pochodzą, życie jakże odmiennej społeczności idzie naprzód 
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ze swemi troskami, zmartwieniami, radością. 

Jest że zupełnie, z zrozumiałych względów, metodą-łożyskiem, 
przeprowadzanie charakterystyki osób, budowy utworu literackiego, do- 
szukiwanie się myśli przewodniej autora; to jest uczenie dzieci, pełnych 
wrażliwości na to, co bezpośrednio w utworze zawarte;— nadto chcemy 
nauczyć dzieci wydobywać i to, czego nie spostrzegą przy swojej 
wrażliwości a na co chcemy zwrócić ich uwagę. 

Jakże odmienną jest sytuacja tych młodych, którzy również zabie- 
rają się dopiero do książki, ledwie czasami sylabizując, przy postawie 
o innych już zainteresowaniach, mniej lub więcej świadomem samodzie|- 
nem myśleniu, z budzącą się coraz wyraźniej myślą, że oni właśnie 
mają wpływać na kształtowanie się biegu życia. 

A przecież mnogość pytań układanych idzie trybem, słusznym w 
swoim czasie,—szkolnym—i najczęściej w skali łatwiejszej lub trudniej- 
szej, ale jednak środowiska, które z książką wzrastało i w środowisku 
takiegoż otoczenia. 

Nie koniec na tem, gdy myślimy o wsi, to jesteśmy w stosunku 
do niej bardziej bezwzględni, arbitralni i tak wymagający, jakimi nie 
potrafimy, nawet w pewnej mierze, być w stosunku do otoczenia, od 
którego zdawałoby się można właśnie więcej wymagać. 

Zwróciliście Państwo, niewątpliwie uwagę na zjawisko codzienne, 
że czy to weźmiemy maturzystów, studentów lub mających za sobą 
studja wyższe, jak olbrzymiej ilości z pośród nich sprawia kłopot wy- 
powiadanie się słowem pisanem; jak to często, gdy jest kurs ten czy 
inny ludzi biorących udział chociażby naprzykład w pracy społecznej, 
twierdzimy, że oto ten napisze o tym kursie lub zagadnienu na tym 
kursie poruszanym — wyraźnie wybieramy z pośród gromadki tego a nie 
innych, bo ten nie potrafi, ten nie umie tego zrobić, innemu jest trud- 
no, ten umie tylko dobrze mówić a z pisaniem ani rusz i t. p. 

Skądże ta bezwzględność w stosunku do ludzi, którzy nie wzrasta- 
li w takiej mierze z książką i piórem, a których zawód z różnych 
względów odsunął od książki w przeciwieństwie do naszego życia, gdzie 
z czytaniem i pisaniem stale jesteśmy związani. 

Niesłusznem więc jest domaganie się, aby wieś potrafiła wszystko 
tak jasno formułować i wypowiadać na piśmie, tembardziej, że przecież 
wiele nowych przeżyć i myśli zradza się dopiero na skutek prac spo- 
łeczno-oświatowych. 

Dalej, drukowane słowo szanowane jest na wsi— a pochodzące, 
według ich mniemania, od ludzi rozumnych. najczęściej nie pozwala im 
sądzić, że to co oni pomyśleli czy też odczuli w związku z przeczyta- 
ną książką, poza tem co się mieści w pytaniu, może być i najczęściej 
jest wartościowem i swoistem— a o czem mogliśmy nie pomyśleć. I te 
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właśnie najbardziej swoiste myśli i przeżycia są nam nieznane. Bo oto 
te pytania wysłane z centrali i do niej zwrócone nie odtwarzają tego 
czegoś, co jest poza pytaniami. 

A'zresztą krótkie odpowiedzi a nawet niektóre obszerniejsze przy 
braku wyrobienia formułowania swych myśli słowem pisanem, wyro- 
bienia nad którem trzeba pracować długie lata, nie dają śmiałbym po- 
wiedzieć nawet namiastki tego istotnego życia wsi- mam na myśli nie 
wybitne jednostki wsiowe, ale szerokie masy, na które chcemy oddzia- 
ływać. 

Jest materjał, segreguje się go według pytań, wysnuwa się dalsze 
wnioski i oto jest gotowa praca dla tych, którzy chcą wejść w pracę 
społeczną. 

Nie można się oprzeć przeświadezeniu w tym wypadku, że mimo 
stuprocentowej dobrej woli tych, którzy szczerze szukają kontaktu u 
podstaw z wsią, szukają potwierdzenia na postawione sobie tezy i to 
jak gdyby było głównem zadaniem— a wieś, mimo Wszystko, jest w 
tym wypadku czemś pośredniem, wieś jest nie celem a wypadkową in- 
nych celów. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że odmienność środowisk nie po- 
zwala na skuteczne wpływanie w kształtowaniu się wsi, chcę tylko 
zgodnie z postawionem założeniem, że w pracy nad kształtowaniem peł- 
niejszego człowieka a tem samem i lepszej przyszłości, stwierdzić—że 
tak prowadzone konkursy dobrego czytania książki dają pozór zetknię- 
cia z życiem, a jak już powiedzieliśmy, jedynie ta droga może dać 
oczekiwane rezultaty. 

Nie lekceważymy notatex, rozumiemy tylko, że niewielka ilość py- 
tań oględnie pomyślanych i jednocześnie formułowanych tak, aby w 
zagadnieniach ogólnych dać możność nieskrępowanej odpowiedzi, ma słu- 
żyć właściwie po to, aby biorący udział zdobyli się na trochę większy 
wysiłek ponad ten, na jaki ich „normalnie“ stać— to przyśpiesza ewo- 
lucję. 

Ale istotny ciężar przeniesiemy na rozmowy i te, które dany ze- 
spół wywoła niemal w całej wsi podczas długich zimowych wieczorów, 
przy opracowywaniu a raczej powiedziałbym przeżywaniu treści lub 
przeżywaniu zagadnień i uczuć zrodzonych w związku z przeczytaną 
książką, lub też na rozmowy, które odbywają się w związku z zakoń- 
czeniem konkursu, przeprowadzane przez Komisję konkursową (sędziowską). 

Jednak i w tym wypadku często jesteśmy  niepoprawni. Proszę 
uprzytomnić sobie nieraz spotykane zjawisko, gdzie jest poruszane, czy 
też rozwijane pewne zagadnienie. Jest moment, kiedy otwiera się dy- 
skusję nad „zagadnieniem* naprzykład w związku z przeczytaną książ- 
ką, albo też całość prowadzona jest metodą dyskusyjną. 
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„I wtedy zachodzi ta znamienna sytuacja, że oto poprostu nie 
pozwalamy zebranym myśleć inaczej niż my myślimy, chcieć coś inne- 
go niż my chcemy. Niemal każde odezwanie się tych, którzy mniej są 
wyrobieni w formułowaniu myśli (chociaż najczęściej dobrze rozumia- 
nych) jest natychmiast prostowane, nakierowywane i w ten czy inny 
sposób naginane tak, aby poszło po tej myśli, jaką my mamy. Doma- 
gamy się domyślności takiej, na jaką nie stać często środowisko o 
bezporównania większem wyrobieniu. 

Taka sytuacja dostatecznie tłómaczy trudność wywołania już nie 
tylko żywości ale — brak dyskusji. I to wtedy, gdy zebrani mają tyle do 
powiedzenia, gdy w nich kipi od nabolałych często myśli, gdy jest nad- 
miar powstających pytań. 

W mniemaniu, że nasze wyrozumowane postępowanie wszystko 
przewiduje, nie doceniamy mocnych przeżyć tych, na których chcemy 
oddziaływać, niemal ignorujemy, tak jak i ich surowe z dużem  poczu- 
ciem sprawiedliwości pojęcia moralne mimo to, że nie formułują tego 
jako moralność. 

Tego rodzaju nieliczenie się z życiem wydaje się być jedną z po- 
ważnych przeszkód w realizowaniu powziętych zamierzeń ku zmianie 
życia“ (Cytuję swój artykuł—Ze spostrzeżeń w pracy społecznej — „Życie 
Krzemienieckieś Nr. 4 z roku 1934). 

W ten sposób zarysowujemy częściowo naszą postawę wobec kon- 
kursu dobrego czytania książki. 

Aby móc mówić o doborze książek nie można pominąć jednego z 
najbardziej kardynalnych przeoczeń, że konkurs dobrego czytania książ- 
ki nie może być pomyślany jako zamknięta samodzielna praca. Kon- 
kurs dobrego czytania książki ma sens głęboki, jako fragment prac 
oświatowo-kulturalnych i społeczno-gospodarczych. Prowadzenie w oder- 
waniu konkursu dobrego czytania książki—zniekształca człowieka. Za- 
rysowuje dużo możliwości poprzez rozbudzone zainteresowania, stwa- 
rza nieprzepartą chęć działania, dalszego samokształcenia, słowem stwa- 
rza się potencjalne możliwości, które nie skierowane w łożysko zorga- 
nizowanej pracy stwarzają zmanierowany typ gadacza, lub też spalają 
jednostki dodatnie, a przez niemożność pracy zbiorowej budzą gorycz. 

Rozumiem, że gdy mowa o konkursach dobrego czytania książki, 
to musi być i mowa o całokształcie prac, obejmujących zagadnienie wsi— 
oświatowych, społecznych, gospodarczych. Nie uwzględnianie tych za- 
gadnień przy organizowaniu konkursu dobrego czytania książki spowo- 
duje w rezultacie, nie tylko niewspółmiernie mały wynik pracy do wy- 
siłku włożonego w tę pracę, ale wręcz może dać i sądzę, że daje czę- 
sto stratę, stwarzając wykolejeńców. 

Gdy nie możemy stworzyć prac realizacyjnych, czy też ich możli- 
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wości, gdy nie możemy stworzyć stałych warunków samokształcenia 
(np. bibljoteki wędrowne) i powiemy sobie, że nie będziemy mogli do- 
jeżdżać sami lub dosłać kogoś ze zgranych z nami ideowo, to nie na- 
leży stwarzać pozorów pracy. 

Gdy mowa o skutecznem działaniu nad kształtowaniem się nowe- 
go życia wsi, to zresztą wynika z tego cośmy przed chwilą powiedzieli, 
to trzeba stwierdzić, że nie da się na wsi prowadzić pracy oświatowej 
bez innych prac gospodarczych, społecznych i t. p.—to jest możliwe na 
terenie wielkich miast. 

To też oświatowiee wsiowy ma mieć ogólny pogląd na zagadnie- 
nia socjologiczno-społeczne, gospodarcze. To nie znaczy, że ma być on 
specem np. rolnictwa, spółdzielczości czy czegoś podobnego. « W kon- 
kretnej pracy zakładania spcłdzielni, prowadzenia tych czy innych prac 
rolnych czy hodowlanych odwoła się i zaprosi do tej pracy odpowied- 
niego fachowca; natomiast winien umieć oświatowiec zająć stanowisko 
takie, aby temu specjalnemu zagadnieniu dać należne miejsce w cało- 
kształcie życia. Specjalne fachowe zagadnienie ma być wynikiem pra- 
cy oŚświatowca, który potrafił wyłonioną specjalność powiązać z życiem 
społecznem na szerszej podstawie. 

Tak stawiając sprawę konkursu dobrego czytania książki, a tem 
samem formułowanie tego co mają dać one, co przez te konkursy 
chcemy osiągnąć można mówić dopiero o doborze książek. 

Łącząc konkurs z całokształtem zagadnień wsi, bardzo sugestywnie 
narzuca się mniemanie, że w wybranych książkach do konkursu winne 
się znajdywać książki popularno-naukowe z rozmaitych dziedzin życia 
społecznego, gospodarczego jak również książki obejmujące zagadnienia 
moralne, socjologiczne lub też o charakterze przyrodniczym lub innym. 

Mimo wielkiej sugestywności w tym kierunku i mimo wielu prób 
rozpoczynania konkursów od tego rodzaju książek uważamy, że najwła- 
ściwszą formą rozpoczynania i prowadzenia konkursów dobrego czyta- 
nia są książki z literatury pięknej. One właśnie dają najbardziej daleko 
idące możliwości w ogólnem kształtowaniu kultury, one właśnie dają. 
możność największej ilości przeżyć natury psychicznej, moralnej, este- 
tycznej, społecznej, budzą niepokój, pragnienie, dają największą—jak już 
to powiedzieliśmy— skalę przeżyć. Naturalnie mówimy o młodzieży po 
wieku szkolnym a to wiele tłómaczy i naświetla. 

Mówiąc o tej skali możliwości jaką daje literatura piękna mamy 
na myśli „że ciężar pracy nie polega na zbyt skromnym dorobku, ja- 
kim jest spamiętanie treści przeczytanej książki i jej powtórzeniu, na 
wyprowadzeniu takiego czy innego morału. Nie wystarczy doszukiwanie 
się tak zwanej myśli przewodniej książki. Momenty te są ważne—to 
może być jednem z zadań, ale u podstawy istoty dobrego czytania leży 
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również zdolność spostrzegania swoich własnych, budzących się myśli, 
chęci, tęsknot, uczuć, nowych zainteresowań. Książka przeczytana w 
ten sposób, że po jej odłożeniu nie zaistniała w nas ani jedna poważ- 
niejsza myśl, albo też nie wywołała żadnych wewnętrznych przeżyć — 
choćby waraźnie nieokreślonych, nie przynosi większych korzyści“ 
(Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej — Konkurs dobrego czytania 
książki -Równe, 1933). 

Wydaje się, że słuszną jest droga na której chcemy uzyskać wy- 
nik odnoszący się do ogółu a nie zaspokojenia specjalnych zain- 
teresowań tej czy innej jednostki. Konkurs czytania ma dać metodę, ma 
pobudzić zainteresowania ogólniejszej natury i w tym wypadku rodzące 
się specjalne zainteresowanie jednostek biorących udział w konkursie, 
jak i jednostek okazujących specjalne zainteresowania poza konkursem, 
mają drogę zaspokojenia w doborze książek z bibljotek  wędrownych— 
chciałoby się powiedzieć, że oto pozostawmy w tym wypadku poza 
ogólną pracą i coś jeszcze oświatowceom, instruktorom, bibljotekarzom. 

Popularno-naukowe książki są wynikiem, jak już to mówiliśmy, 
specjalnych zainteresowań i tu niewątpliwie należy służyć radą i po- 
mocą. Nam chodzi natomiast o to, że w konsekwencji kilku lat pracy, 
a w tej—jako fragmentu, konkursu dobrego czytania książki  (literatu- 
ry pięknej), może zaistnieć potrzeba wprowadzenia do konkursu dobre- 
go czytania—książek popularno-naukowych, ale potrzeba wprowadzenia 
tego typu książek, będzie już wyrazem dojrzałości środowiska 

pewnym określonym kierunku. Np. na terenie Wołynia w powiecie 
krzemienieckim specjalnie dojrzewa zagadnienie spółdzielczości, to też 
jako dalszy etap konkursu dobrego czytania wprowadzona została gru- 
pa książek społecznych, bliżej —spółdzielezych. 

Ogólnie nkładając książki dla trzech grup od łatwiejszyca do coraz 
trudniejszych, w zasadzie przyjmowaliśmy literaturę piękną z myślą, że 
tą drogą zmierzamy współdziałać w dążeniu do uzyskania typu pełniej- 
szego człowieka, a, to konsekwentnie prowadzić będzie po przez zaist- 
nienie lub pogłębienie narastających zagadnień do zbiorowych 
zainteresowań społeczeństwa jak i indywidualnych, z tem, że jak po- 
wiedzieliśmy, zbiorowe i jednostkowe zainteresowania wymagają od- 
miennej pomocy i współdziałania. 

Oczywiście, że dobór książek, przeznaczonych do konkursu dobrego 
czytania z literatury pięknej, zależeć będzie od wielu sytuaeyj regjo- 
nalnych, poziomu środowiska i t. d. — ale postawa i sens może być i 
powinien być jeden i ten sam— po przez pełniejszego człowieka ku le- 
pszej i jaśniejszej przyszłości. 

Przed sześciu laty, gdy rozpoczynaliśmy omawiany konkurs, wię- 
kszość młodzieży zgromadzona w kołach młodzieży wiejskiej, nie prze- 
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chodziła przez szkoły, to też i dobór na trzy lata książek — naturalnie 
polskich i ukraińskich—dla trzech grup obejmował książki bardziej zbli- 
żone do literatury pięknej szkolnej, oczywiście nie w dosłownem zna- 
czeniu, bo i w drugim trzechleciu spotkamy książki również obejmowa- 
ne lekturą szkół wyżej zorganizowanych; ale w terenie biorąc tych 
szkół jest mniej, jednak już w tym nowym spisie spotkamy Górską, 
Ostrowskiego, Orkana i innych. | 

Wprowadzając książki tak zwane łatwiejsze w grupie pierwszej i 
coraz trudniejsze aż do trzeciej włącznie, zdawaliśmy sobie sprawę, 
że młodzież w latach 18, 19 i 20 intelektualnie stać może na jednym 
poziomie, jeżeli nie będziemy brać pod uwagę zasobu wiedzy posiada- - 
nej. Chodziło o to, że nie każdy jest zdolny narazie operować książka- 
mi o dużej ilosci stron, brak im przyzwyczajenia i wyrobienia, raczej 
P nazwali, techniki pracy i ci, mimo wysokiego poziomu inte- 
Jektualnego, wybierali książki z pierwszej grupy i tak stopniowo aż do 
trzeciej włącznie, 

Poziom poruszanych zagadnień jest możliwy, więcej był ogólnie 
biorąc dość wysoki we wszystkich trzech grupach. 

Podaję przykłady najbardziej charakterystyczne z trzech  poszcze- 
gólnych grup. 

Pierwsza grupa — Antek. Gdy zdawało się nam, że wyczerpaliśmy 
już wszystko w związku z przeczytaną książką, jeden z zebranych pro- 
si o głos: — chciałbym powiedzieć, że Antek będzie ważny za lat 
dwieście, — Oczywiście, że ilość lat podanych przez konkursowicza w 
pierwszej chwili zaskoczyła go nawet. Na zapytanie, co przez to chce 
powiedzieć, wyjaśnił mniejwięcej tak. — Przyjdzie czas, że będzie taka 
ilość szkół, że nie będzie już zupełnie analfabetów, że samorządy będą 
na takim poziomie, że potrafią dać możność tym, którzy mają specjalne 
zainteresowania czy to rolnicze, czy artystyczne, czy jakiekolwiek inne, 
kontynuowania tych prac a to przez wysłanie ich do odpowiednich 
szkół, udzielenie stypendjów i t. p. Iw tej przyszłej lepszej sytuacji i 
wysokim poziomie społeczeństwa zawsze się znajdzie Antek, który bę- 
dzie chciał jeszcze czegoś więcej. 

Chcę zwrócić uwagę, że poruszone zagadnienie mówi jednocześnie 
i o znaczeniu książki, czego pytania formułowane do konkursu dobrego 
czytania nie zawierają w sobie. Również chciałbym: zwrócić uwagę, że 
czy to w środowisku uczni, wśród których przerabiana jest ta książka, 
czy to w środowisku inteligentnem, które szkoły już ma poza sobą, nie- 
mal nie spotykałem tego rodzaju spojrzenia na omawianą książkę. 

Przy okazji chcę poinformować, że mylnem jest mniemanie, jakoby 
konkursowicze krępują się odpowiadać wobec licznie zgromadzonej wsi. 
Konkursy odbywają się przy salach tak przepełnionych, wiele sala 
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zmieści. Zebrani zasadniczo są przygotowani do konkursu, powiedział- 
bym, że biorą udział w konkursach a to dla tego, że książki są czy- 
tane przez konkursowiczów przy udziale miejscowego środowiska. Za- 
branie głosu w pewnych sprawach przez osoby  nienależące formalnie 
do konkursu. a zgromadzone na sali, jest dla nich okazją do rozstrzyg- 
nięcia i rozświetlenia tych wątpliwości, jakie powstały właśnie podczas 
tych długich zimowych wieczorów, spędzanych na rozpatrywaniu prze- 
czytanych przez konkursowiczów książek. 

Druga grupa — Chata wuja Toma. Ogólnie biorąc sympatje kon- 
kursowiczów skierowane były do osób, występujących w tej książce, 
pokrzywdzonych. Toteż zaskoczeni byliśmy, gdy jeden z konkursowi- 
czów wziął w obronę „czarne charaktery*. Stwierdziliśmy natychmiast 
u miejscowych nauczycieli czy czasami ten konkursowicz nie doznawał 
we wsi krzywd, czy nie jest tak zwanym cierpientnikiem. Okazało się, 
że nie—odwrotnie należał do jednych z bardziej aktywnych jednostek i 
przodujących we wsi a zwłaszcza w kole młodzieży wiejskiej. Przy 
bliższej rozmowie doszliśmy do wniosku, że myśl poruszana przez tego 
konkursowicza obracała się koło tego zagadnienia, jazie przewija się w 
Fauście Goethego lub Judaszu Iskarjocie Andrejewa. Naturalnie że trud- 
no mu było to zagadnienie sformułować jasno i wyraźnie. 


Trzecia grupa — Faraon. Na zwrot — teraz będziemy mówili o 
Faraonie — jeden z konkursowiczów tak się wyraził: że dziwi go, że 


tacy rozumni kapłani, przewidujący tyle możliwości i posiadający w 
swym ręku środki oddziaływania na życie, mogli nie widzieć, że pro- 
wadzą Egipt ku upadkowi. Drugi konkursowicz, bezpośrednio po pier- 
wszym, zwraca się z zapytaniem, że jak to może być i tu powtarza — 
„że tacy rozumni kapłani“ mogli dopuścić do powstania tak krzywdzą- 
cych warstw społecznych. Wreszcie trzeci, bezpośrednio po drugim, wy- 
rywa się z takim powiedzeniem, że oto nie może on się oprzeć w prze- 
świadczeniu, że mimo zupełnie odmiennego ustroju w obecnym pań- 
stwie, w porównaniu do Egiptu, istnieje w stosunkach społecznych coś 
podobnego. 

Nie podaję tutaj całego przebiegu rozmowy i zagadnień po- 
ruszonych jak i wyjaśnień — chodzi mi natomiast o zwrócenie 
uwagi na jeden z bardziej wartościowych momentów. Nie wątpimy 
chyba, że coraz większem świadectwem kultury jest zdolność uogól- 
niania zagadnień; jak również chcieliśmy zwrócić przy tem uwagę na 
to wielkie wyrobienie, na jakie nie każdego z nas stać, że można mó- 
wić o książce, posiadającej tyle momentów  absorbujących, pociągają- 
cych, zarówno jak i pociągających postaci, nie operując a raczej powie- 
dzielibyśmy, nie trzymając się dosłownie tekstu książki. 

Tego rodzaju rozpatrywanie książek, to znaczy na tym poziomie, 


nie jest powszechne, stwierdzamy jednak do jakich możliwości można 
dojść podczas rozmowy na temat przeczytanych książek z kon=- 
kursu dobrego czytania. Mieliśmy wypadki, naszem zdaniem  zupeł-- 
nie naturalne, wyłaniania się tego rodzaju kwestyj jak komunizm, Ro- 
sja sowiecka, wybory, podatki, sekwestratorzy, jak i powiedzenia, że 
przecież nie się nie zmieniło, bo i przed tem chodził za nami policjant 
1 teraz chodzi i t. d. 

Rzecz oczywista, że tego rodzaju zagadnień i powiedzeń nie uchy- 
laliśmy wstydliwie, a wręcz podejmowaliśmy, wychodząc z założenia, 
że jest to droga jedynie skuteczna aby niewłaściwe poglądy móe w 
rzetelny sposób rozważyć i omówić. 

I tu, gdy zachodzi kwestja przyznania nagród, wyłania się bodajże 
najbardziej ważny moment—doboru książek. 

Niesłuszue jest kierowanie się taką zasadą, że gdy mam naprzy- 
kład do rozdania sto wartościowych książek na wysokości jednego po- 
ziomu to obojętne, którą komu dam. Przypominamy, że praca nie koń- 
czy się na konkursie. Szeregu powstałych zagadnień nie da się roz- 
strzygnąć w w ciągu kilku godzin. Wymagają one wielu wieczorów 
pracy, przeczytanie nieraz wielu książek, współdziałania osób, którym 
ufają, a często przyjazdu tego, który podczas konkursu przeprowadził 
dyskusję danego zagadnienia. I tn właśnie dobór książek na nagrodę 
nie tylko może służyć a ma służyć jako współdziałanie w kontynuacji 
zagadnienia, jako pomoc w kształtowaniu się pojęć lub poglądów, których 
konkursowicz jeszcze nie umiał nazwać, sformułować a jednak je wyczu- 
wał I ci którzy jeżdżą muszą sobie zadać trud notowania albo też 
spamiętania tych wszystkich z którymi rozmawiali. 

Tak stawiając sprawę doboru książek nie widzę potrzeby ich wy- 
liczenia. Ta literatura piękna, a jako dalszy określony etap — książkt 
popularno-naukowe, z rozróżnieniem potrzeb ogółu i jednostek, będzie 
zawsze zależną od poziomu i środowiska. — Może być jednak zachowana 
zasada wszędzie obowiązująca niezależnie od poziomu i sytuacji — po 
przez pełniejszego człowieka ku coraz lepszej i jaśniejszej przyszłości; 
a tem samem i druga zasada — że konkurs nie może być prowadzony 
bez łącznego prowadzenia innych prac natury oświatowo-społecznej i 
bez stwarzania trwałych możliwości pracy i samokształcenia. 

Nie mówimy tylko o technicznych warunkach i pomocach, 
ale i o oświatowcach żywych, rozumnych, wyrozumiałych i jak powie- 
dzieliśmy odpowiednio w naszem pojmowaniu przygotowanych, a przy- 
tem wszystkiem, posiadających głęboką świadomość, że pojęć jak i wo- 
góle psychiki ludzkiej nie da się zmienić odrazu a nawet paroletnią 
pracą. 
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B. Robak. 
JAK PRACUJEMY? 


Jakżesz powiat krzemieniecki, jakżesz ludność tego pięknego skraw- 
ka ziemi wołyńskiej przyjęła powstanie Towarzystwa Popieranie Budo- 
wy Szkół Powszechnych? 

Początkowo tu i ówdzie ze sporem niedowierzaniem, jak to wogóle 
kresowcy, żądający przekonywujących dowodów i argumentów. — Była 
to jednak tylko garstka ludzi i to tych, którzy dzieci w wieku szkol- 
nym albo nie mieli, albo, zasklepieni w egoiźmie własnym, którzy gma- 
chy szkolne za dobrych czasów, przy wydatnej pomocy Skarbu Pań- 
stwa Polskiego, pobudowane mieli. 

Brakło pieniędzy państwowych, które dość lekko przychodziły, ale 
pozostały wśród nas ofiarne siły do pracy, składane przez ludność w 
postaci robotnika fachowego i niefachowego w poszczególnych rejonach 
szkolnych. Szły datki w naturze (kamień, cegła, wapno), a nierzadko i 
w gotówce, od ludności samej, przez nikogo do ofiar nie zmuszanej, by- 
ła wielka wola i entuzjazm! 

I to właśnie napawało nadzieją, że praca tak pięknie zapoczątko- 
wana przez nowe państwo polskie nie stanie, lecz w zrozumieniu ko- 
nieczności. wspólnemi siłami wszystkich, pójdzie żywo naprzód, bo jest 
żywą i wielką, bo jest gruntowaniem bytu naszego tutaj; budową 
przyszłości, ostoją ładu i praworządności! 

Że tak jest, że praca ta jest naprawdę żywą i wielką, niech po- 
służy następujący przykład: oto ludność dzielnicy miasta Krzemieńca 
t. zw. „Dubieńskiej Rogatki*, g z 


nie mogąc doczekać się od sze- 
regu lat rozpoczęcia budowy 
gmachu szkoły powszechnej dla 
swoich zgórą 500 dzieci, z po- 
wodu braku gotówki w Kasie 
miejskiej, postanowiła na jed- 
nem z zebrań w roku ubieg- 
łym nie czekać dłużej, pracę 
własnemi rękoma zapoczątko- 
wać, poświęcając na ten cel 
jeden tydzień pracy t, j. sześć 
dni po osiem godzin, względnie 
za każdy dzień płacić po dwa 
złote do Kasy Budowy Szkoły 
od głowy. Były to wprost 


2-klasowa publiczna szkoła powszechna 
K w Woli Korybutowieckiej, gm. Wiśniowiee 
wzruszające sceny, a zarazem powiat Krzemieniecki. 
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7-mio klasowa publiczna szkoła rozwojowa 
w Sapanowie, gm. Bereżce pow. Krzemieniecki. 


roboty murarskie, i t. p. 
M 
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wielkiej otuchy, skoro starzy, 
młodzi i dziatwa szkolna z na- 
uczycielstwem swojem 1 ducho- 
wieństwem wszystkich wyznań 
prześcigali się w pracy, by jak- 
najszybciej i jaknajwięcej zro- 
bić. A praca była różna, od 
zwożenia i znoszenia kamienia 
pod fundamenty, kopania fun- 
damentów, kopania studni na 
placu szkolnym, gaszenia wap- 
na poczynając, a skończywszy 
na robotach fachowych, jak: 


Zrobiono co było można! I oto pieniądze w 


tym roku w Kasie miejskiej się znalazły. Towarzystwo Popierania Bu- 
dowy Publicznych Szkół Powszechnych pomogło 5.000 złotych i gmach 


rośnie, w tych dniach będzie 


przykryty dachem, a przy sprzyjające 
przykryty prz} przyja, 


pogodzie będzie w swej części dolnej oddany do użytku dziatwie szkol- 


nej jeszcze w bieżącym roku szkolnym. 


Przykład działa, przykład porywa! Już tylko kwestją tygodni było 
pobudowanie na sposób powyższy pięknego gmachu szkoły 4 ro klaso- 
wej publicznej powszechnej w Podleścach, oddalonych 3 klm. drogi od 


Krzemieńca. Z tą jednak miłą różnicą, 


że został on wystawiony je- 


szcze z większym wysiłkiem ludności miejscowej, która nie czekała 
zmiłowania Bożego, lecz, jak sąsiedzi Krzemieńczanie, zakasała rękawy. 
I skoro ostatnio brakło gotówki na wykończenie dwóch sal szkolnych i 
mieszkania dla kierownika szkoły, a praca rąk przy szkole już nie wy- 
starczyła — włościanie, posiadający konie oświadczyli, że część pienię- 
dzy na zwózkę kamieni na szosę i cegły na dom społeczny w Krze- 


mieńcu ofiarują na wykończe- 
nie szkoły. 

Powiedzieli i zrobili i obec- 
nie nauka odbywa się już w 
nowym gmachu. Przy paru ty- 
siącach złotych pożyczki bez- 
procentowej z Towarzystwa Po- 
pierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych będzie 
można w roku następnym wy- 
kończyć ten naprawdę piękny 
i w pięknym miejscu położony 
budynek. Wokoło góry i lasy 


7-mio klasowa publiczna szkoła powszechna 
rozwojowa w Dunajowie, gm. Bereżce, 
powiat Krzemieniecki. 
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Liceum Krzemienieckiego w po- 
bliżu rzeka Ikwa— to przecież 
wymarzone miejsce na kolonie 
letnie dla młodzieży z wew- 
nątrz Polski. 

Pęd do budowy szkół roś- 
nie prawie z mięsiąca na mie- 
siąc, potężnieje i staje się już 
zagadnieniem dla władz szkol- 
nych i administracyjnych nie 
tylko w powiecie. Pracę zapo- 
czątkowano A SSE punktów 4-ro klasowa publiczna szkoła powszechna 
powiatu, oczywista zatwierdzo- w Podleścach, gm. Bereżce, powiat Krzemieniecki. 
nych przez odnośne władze tak, 
że w roku sprawozdawczym 1933/54 świadczenia ludności tylko w 
naturze, gotówce i robociźnie, obliczając po cenach tutejszych, a więc 
bardzo niskich wynoszą sumę 109620 złotych. Bieżący rok sprawo- 
zdawczy zapowiada się znacznie intensywniej w pracy na tem polu, 
bowiem ludność zachęcona nadzieją pomocy z Towarzystwa Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych robi wszystko, aby się stać 
godną tej pomocy, twierdząc— nie bez racji— że który obwód szkolny 
złoży więcej, to i więcej gotówki otrzyma. Ludność sama się zachęca 
do możliwie największych ofiar i wysiłków, pocieszając się wzajemnie, 
że skoro się budowę zapoczątkuje, to już resztę wykończyć się musi, 
gdyż władze powiatowe projekty wygotują, gotówki im dadzą, Liceum 
Krzemienieckie drzewa trochę podaruje, a Towarzystwo Popierania Bu- 
dowy Publicznych Szkół Powszechnych pomocy wtedy nie odmówi. 
Dziwnie się bowiem utarło tutaj zdanie, że fundusz T. P. B. P. S. P. 
w swej większości będzie przeznaczony na kresy wschodnie, jako że 
najwięcej zaniedbane, najwięcej pod względem jakości i ilości gmachów 
szkolnych potrzebujące. 

Któż jest tem Towarzystwem Pop. Bud. Publ. Szk. Powszechnych? 
Q0óż to są te zaczarowane litery T. P. B. P. S. P.? To my! my wszyscy! 
członkowie tej błogosławionej instytucji, płacący 4 złote rocznej skład- 
ki, nawet ratami. Chodzi jednak o to, czy wszyscy! 


WA DANONE 


Stefan Czarnocki 


OSTATNI ROK PRACY 
ZJEDNOCZENIA ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH 
Upłynął 3-ci rok próby.. Czy wytrwaliśmy zjednoczeni? Czy or- 
ganizacje zrzeszone nadal odczuwają potrzebę więzi, która ich jednoczy? 
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Czy utrzymają się poczynania naszego popularnie nazywanego ZOS-u? 
Czy wreszcie prace jego czynią i będą czyniły postępy? — Krótko mó- _ 
wiąc, czy wytrzymuje ono nadal próbę życia?.. Oto są pytania, jakie- 
sobie zadajemy przy każdem sprawozdaniu, kiedy oglądamy się poza. 
siebie, kiedy chcemy prześledzić wszystkie nasze kroki od chwili star- 
tu, jaki rozpoczęlismy na początku roku. 

A więc próbujmy na te pytania odpowiedzieć faktami, pozosta- 
wiając wysuwanie wniosków czytelnikowi. 

Dnia 1 kwietnia 1938 r. należało do Z. O. S. 24 organizacje, dnia. 
l kwietnia br. należało ich 40. Żadna z organizacyj z własnej inicjaty- 
wy nie wystąpiła ze Zjednoczenia, za wyjątkiem jednej, która otrzyma- 
ła takie polecenie od swego zwierzchniego ogniwa. 

Nie było zebrania żadnego organu Z. 0.S-u, ani żadnej zrzeszonej 
organizacji, gdzieby poddano w wątpliwość potrzebę jego istnienia. Nie 
było ani jednego wypadku, w którymby jakakolwiek ze zrzeszonych or- 
ganizacyj wycofała się ze współpracy, lub tej współpracy odmówiła. 
Zdarzała się w niektórych działach pracy pewna różnorodność poglą- 
dów na te czy inne zadania. Nie stała się ona jednak nigdy czynni- 
kiem, rozsadzającym pracę, a jeżeli ją w pewnych momentach zahamo- 
wała, przyczyniła się w następstwie do gruntowniejszego przemyślenia 
dróg i metod działania i zwiększania spoistości wszystkich czynników, 
biorących udział w zjednoczonej pracy. 

A, tak zwana, opinja publiczna?... Umilkły w roku  sprawozdaw- 
czym rzucane tu i ówdzie w latach poprzednich dokuczliwe pytania: i 
po co to?.. Czy potrzebne jest tworzenie jeszcze jednej organizacji, że- 
by spowodować współpracę istniejących? —i t. p.. Powstał natomiast w 
wielu wypadkach stosunek rzeczowo-krytyczny bądź w odniesieniu do 
formy organizacyjnej, bądź też do poczynań. Już w poprzednim nume- 
rze podkreśliliśmy, że uważamy to raczej za objaw dodatni, zwłaszcza 
gdy stwierdzimy, iż zainteresowanie ideą i pracą Z. O. S. wzrosło b. 
znacznie. Nadmienić tu musimy, że na prośbę różnych osób wysłaliśmy 
statut i regulaminy Z. O. S.-u do: Brześcia, Pińska, Częstochowy, Kra- 
kowa, Wilna i innych miejscowości, a w województwie poleskim próby 
tworzenia Zjednoczenia na podstawie naszych informacyj mają być pod- 
jęte w większości powiatów... 

Wszystkie prawie zrzeszone organizacje są coraz częstszymi gość- 
mi w lokalu Zjednoczenia, 6 z pośród nich jest stałymi jego lokatora- 
mi i coraz więcej stowarzyszeń z prośbą o lokatę się zgłasza. Sekre- 
tarjat Zjednoczenia dorywczo obsługuje najróżniejsze organizacje. Na 
stałe nie jest w stanie poza samem Zjednoczeniem obsłużyć więcej niż 
2, wobec ciągłego rozwoju prac. Inkasent Z. O. S. zbiera, poza własne- 
mi należnościami, składki pięciu organizacyj. Już istnieje potrzeba za- 
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angażowanie drugiego wspólnego inkasenta. Jeżeli w latach ubiegłych 
organizacje zrzeszone brały udział w pracach Z. O. S. „na zaprosze- 
nia“, obecnie niejednokrotnie spotykamy się z inicjatywą, płynącą od 
nich lub wręcz taką czy inną prośbą o pomoc. Zapewne, że ta współ- 
praca nie zawsze rozwijała się w ciągu roku sprawozdawczego zupełnie 
gładko, stwierdzić jednak musimy, że się stale rozwija, a spotykane 
nieznaczne zresztą przeciwieństwa i trudności, nieomal zawsze są do 
pokonania. 

W lokalu Zjednoczenia odbywało się miesięcznie przeciętnie 28 
zebrań. Zdarzały się dnie, kiedy w różnych pokojach odbywały się na- 
raz 3 zebrania. W roku sprawozdawczym b. poważnie ożywiła się 
względnie wzmogła praca w następujących zrzeszonych organizacjach: 
Kole Szybowcowem, Mleczarni Spółdzielczej w Zahajcach, Polskim Czer- 
wonym Krzyżu, Patronacie Opieki nad Więzniami, Powiatowym Zwią- 
zku Straży Pożarnych, Rzymsko-Katolickiem Towarzystwie Dobroezyn- 
ności, Spółdzielni Spożywców w Krzemieńcu, Stowarzyszeniu Urzędni- 
ków Skarbowych, Świetlicy Polskiej w Ludwiszezach, Towarzystwie 
Krajoznawczem, Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet i Związku Rezer- 
wistów. Nieznaczne ożywienie dało się zaobserwować również w pracy 
Okręgowego T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych zwłaszcza w sekcjach 
Kół Gospodyń Wiejskich i pszezelarskiej. To wzmożenie prae stowa- 
rzyszeń i jak dalej stwierdzimy, samego Zjednoczenia spowodowało, że 
dochody na cele  administracyjno-organizacyjne wzrosły z preliminowa- 
nych 996 zł. na zrealizowane 3073 zł, a wydatki musiały być zwię- 
kszone z preliminowanych 2357 zł. na 2728 zł Niezbędnym okazał się 
telefon. Wzrosły wydatki na światło, gońca, utrzymanie porządku itp. 

W ten sposób nie tylko pozyskaliśmy wspólny lokal i sekretarjat, 
o które staraliśmy się od początku istnienia Z. 0. S; ale życie stawia 
coraz to nowe wymagania i zakreślone na początku ramy ich wyko- 
rzystania stają zię zdecydowanie za małe. 

Przejdźmy do sprawozdania z wykonania budżetu, które drukujemy 
na innem miejscu (str.861). 

Wykonanie budżetu zostało zamknięte po stronie dochodów kwotą 
40315 zł. 70 gr. przy preliminowanej sumie 37100 zł. 95 gr. i po stro- 
nie wydatków kwotą 37561 zł. 38 ar. Widzimy więc, iż obydwie stro- 
ny budżetu wykazują wykonanie planu finansowego, jakim jest budżet z 
nadwyżką 8,7%/, po stronie dochodów i 1,2, po stronie wydatków. 
Poza równowagą budżetową musimy tu stwierdzić, iż podstawy mater- 
jalne działalności Z. 0. Š. przerosły przewidywania układane na począt- 
ku roku w preliminarzu, 

Wpłynęły na to w pierwszym rzędzie subwencja Komitetu P. W. 
i W. F. i pożyczka zaciągnięta w Wydziale Powiatowym na budowę 


urządzeń sportowych, które łącznie wyniosły 8800 zł; oraz  nieoczeki-- 
wany wpływ ze zorganizowanego z inicjatywy p. Inspektora Szkolnego 
i pod jego kierownictwem -— tygodnia oświaty pozaszkolnej w kwocie 

1502 zł 59 gr. 

Nie wpłynęła natomiast przewidziana w budżecie kwota 5000 zł. 
tytułem subwencji Magistratu oraz zawiodły składki członkowskie. Na 
preliminowane z tytułu zaległych i bieżących składek członkowskich 
1162 zł wpłynęło zaledwie 452 zł. czyli nie całe 38°/o, a w odniesieniu 
do statutowo przewidzianej należności 1678 zł. —27%0. 

To też słusznie delegat niezalegającej nigdy ze składkami organi- 
zacji Związku Leśników, zwrócił uwagę na ten objaw, podkreślając, iż 
dowodzi on jednak braku sprawności finansowej naszych stowarzyszeń 
i odpowiedzialności za przyjęte na siebie zobowiązania. Są one w do- 
datku stosunkowo łatwe do spełnienia, jako że składki wynoszą 1—2 
zł. miesięcznie od całej organizacji. Objaw ten niewątpliwie dowodzi b. 
małego wyrobienia społecznego, bowiem  nieregulowanie składek przez 
organizacje, nie wynika ze złej woli, ani z niemożności regularnego ich 
opłacania. Decyduje tu niezdawanie sobie sprawy, że ten właśnie drob- - 
ny wysiłek winien decydować o normalnem funkcjonowaniu organizacji 
i finansowych podstawach jej rozwoju. To też w roku bieżącym musi 
być wykonane zadanie przełamania lekceważącego ten stan rzeczy na- 
stroju i winniśmy osiągnąć poprawę. 

Kapitał własny w końcu roku wynosił 28665 zł. 45 gr., na sumę 
jego składają się inwestycje w budowie (Dom Społeczny wartości 
22490 zł. 35 gr.), nieruchomości (skocznia narciarska, schronisko przy 
skoczni i kąpielisko wartości łącznej 3750 zł.) i ruchomości (o łącznej 
wartości 2415 zł 10 gr.. - 

W bilansie zamknięcia figuruje na r-ku wierzycieli kwota 11079 
zł. 26 gr. która z nadwyżką pokrywa się łączną sumnią: gotówki w ka- 
sie (5566 zł. 87 gr), należnościami od dłużników (3773 zł. 09 gr.) i po- 
siadanemi na składzie wydawnictwami (wartości wg. kosztów własnych 
3519 zł. 97 gr.. Należności te zostały już w r. b. spłacone za wyjąt- 
kiem należności Wydziału Powiatowego, który udzielił Z. O. S. pożyczki 
na lat 5 i Liceum Krzemienieckiego, któremu l-sza rata długu ma być 
spłacona LIV. 1985 r. 


A 


Tak się przedstawia strona finansowa sprawozdania naszego z r. 
1934/85. Przechodzę do spraw organizacyjnych. W ciągu roku sprawo- 
zdawczego powstały 2 nowe sekcje: artystyczna (inicjatywa z poza gro- 
na organów kierowniczych) i prasowa. zainicjowana przez Zarząd. Po- 
wołano również do życia „Ogniwa“ Z. O. S: w Wiśniowcu, Poczajo- 
wie, Katerburgu, Szumsku i Smydze. 

Wszystzo o czem wyżej była mowa stanowi raczej podstawy 


i ramy działalności Zjednoczenia. Twórczą treścią wypełniają je jego 
__ sekcje. 
b Najintensywniejszą była działalność Sekcji Kulturalno- Oświatowej. 
Wraz z Zarządem przyjęła ona udział w organizowaniu „Ogniw* w 
w/w miejscowościach. Przy pomocy wyłonionej przez siebie komisji 
ożywiła działalność Patronatu nad więźniami, na czele którego stanął 
przewodniczący tej komisji p. Inspektor Robak. 

Uruchomiono bibljotekę podręczną dla działaczy społecznych, złożo- 
ną ze 127 książek. Ma być ona z roku na rok powiększana i ma słu- 
żyć do specjalizowania się i samokształcenia pracowników społecznych. 

Wespół z sekcją społeczno-gospodarczą zorganizowano dwa 4-ro 
dniowe kursy spółdzielcze: w Krzemieńcu i Wyszogródku, 

Instruktorka sekcji, wspólna ze Z. P. O. K. dokonała, wyjazdów 
do wszystkich domów ludowych na terenie powiatu. W wyjazdach tych 
brali również udział członkowie komisji prae wiejskich. Ponadto została 
uruchomiona poradnia prac społecznych w osobie p. Zadróżnego, który 
udzielił porad delegatom: Wiśniowea, Wyszogródka, Smygi Wierzbowca, 
Poczajowa, Woli Korybutowieckiej i innych. 

Nawiązany kontakt ujawnił, że domy ludowe, nie należące do żad- 
nej szerszej organizacji, wymagają dojazdów nie instruktorskich. Potrze- 
bują one żywego podejścia i doradztwa w bolączkach życiowych—prak- 
tycznych, często wcale niezwiązanych z zawodem oświatowca. 

Tam zaś, gdzie się ma do czynienia ze sprawną organizacją, każdy 
dojazd jest skuteczny. Natrafia się bowiem na grunt przygotowany po- 
trzebujący wielu konkretnych wyjaśnień w sprawach organizacyjnych, 
oświatowych i t. p. 
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Niezależnie od rozpowszecnnienia bibljotek wędrownych, 0 czem 


K dalej będzie mowa. przy nawiązaniu kontaktu z terenem, stwierdzono 
wzrost czytelnictwa i zapotrzebowania na książkę zarówno poważną, 
jak i beletrystyczną. Niektóre punkty, poza korzystaniem z posiada- 

_ nej własnej bibloteki i z bibljotek wędrownych, zwracają się o książki 


do bibljoteki Liceum Krzemienieckiego. Próba szerszego rozpowszechnie- 
nia konkursów dobrego czytania książki narazie nie dała wyników po- 
 zytywnych. W pracy nad podniesienier: czytelnictwa nawiązano kon- 
- takt ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej, Kołami Byłych Wychowanków 
i Związkiem Strzeleckim. 

W toku pracy roku ubiegłego stwierdziliśmy zarówno w terenie 
jak i w Krzemieńcu brak kierowników pracy społecznej, wyrobionych 
życiowo, rozumiejących życie wsi i posiadających  społeczno-socjologicz- 
ne podejści ie do niej. 

Ściśle związaną z pracami komisji wiejskiej była działalność komisji 
_ bibljotecznej. W roku sprawozdawczym osiągnięto centralizację ruchu 
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bibljoteczek wędrownych. Do sieci włączono: 10 bibljoteczex Instr. Kók 
Mł Wiejsk., 8 Kuratorjum Wołyńskiego, 1 domu ludowego w Woli Ko- 
rybutowieckiej, 1 Polskiej Macierzy Szkolnej, 2 Z. 0. S oraz 10 bibljo- 
teczek rolniczych rówuież Z. 0. S.— razem 382 bibljoteczki. 

Przygotowuje się do uruchomienia 9 nowych bibljoteczek Z. O. S. 
Ponieważ niektóre  bibljoteczki zostały uru hemione dopiero w końcu 
roku, obsłużono zaledwie 80 punktów, obejmując nimi koła młodzieży 
wiejskiej, koła b. wychowanków, koła związku strzeleckiego, domy lu- 
dowe, więzienie w Krzemieńcu i świetlicę w Ludwiszczach. 

Doboru książek w bibljoteczkach dokonano komisvjnie. Poza bibljo- 
teczkami wędrownemi nawiązano kontakt ze stałemi bibljotekami Ma- 
cierzy Szkolnej i policyjną w Krzemieńcu oraz bibljoteczkami w Pocza- 
jowie i Mołotkowie. Wspołdziałano w dostosowaniu pracy w nich, do 
nowoczesnych metod. 

Podczas tygodnia książki polskiej zorganizowano ruchomą wystawę 
książki, która odwiedziła 9 punktów w powiecie; oraz Liceum Krzemie- 
nieckie wraz z innemi instytucjami zorganizowało większą wystawę 
w Krzemieńcu. 

Wystawa ruchoma składała się z przeszło 500 książek w tem 
sprowadzono z księgarń 379 tomów, z których 82 egz. sprzedano pry- 
watnym osobom, 68 nabyto do bibljotek wędrownych, a 244 tomy 
Zwrócono. 

W organizowaniu tygodnia książki polskiej brało udział 18 osób z. 
ramienia sekcji kultnralno-oświatowej. Podczas wystawy były wygłasza- 
ne prelekcje z przeźroczami aparatu Ornak n. t. „Rozwój piśmiennictwa 
w druku“ i „Druk na ziemiach polskich“. Ponadto wygłoszono 14 po- 
gadanek na różne tematy związane z czytelnictwem, oraz instruowano:. 
miejscowe czynniki o organizowaniu konkursów dobrego czytania ksiażki. 

W organizowaniu wystawy i wygłaszaniu prelekeyj brały udział 
kierownictwa i personel miejscowych szkół. 

Komisja odczytowa w roku sprawozdawczym objęła swoją stałą 
działalnością następujące punkty: Krzemieniec, Dubieńską Rogatkę, Ka- 
terburg, Poczajów, Wiśniowiec i Smygę. Sporadyczne odczyty były wy- 
głaszane i w innych miejscowościach. Ilość wygłoszonych odczytów w 
porównaniu z rokiem poprzednim obniżyła się z 60 do 49, co się tłu- 
maczy dążeniem do podniesienia poziomu odczytów, a w pierwszym 
rzędzie dopasowania ich do zainteresowań słuchaczy. W pracy brało 
udział 14 prelegentów. 

Tematy dotyczyły najróżnorodniejszych dziedzin życia i było ich 
28. Największem powodzeniem cieszyły się tematy gospodarcze, ustro- 
jowe i polityczne. 
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W Szumsku, Poczajowie i Smydze ogniwa podjęły już organizację f 
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odczytów we własnym zakresie. W roku sprawozdawczym nabyto 2 
aparaty Ornak—dla Krzemieńca (do objazdów) i dla Poczajowa. W ro- 
ku bieżącym będą do wykorzystania również aparaty Ornak w Szum- 
sku i Łanowcach. W związku z tem Z. O. S. organizuje centralę i wy- 
pożyczalnię filmów do tych aparatów w Krzemieńcu. 

Komisja wieczorów dyskusyjnych zwiększyła w roku sprawozdaw- 
czym ilość wieczorów do 10 w porównaniu do 7 w roku poprzednim. 
Również podniosła ich poziom przez częstsze zapraszanie referentów z 
poza Krzemieńca. Na 10 wieczorów w 5 wypadkach  referowały osoby 
przyjezdne, gdy w roku poprzednim na 7.— 2. Poprawiła się również 
frekwencja, która stanowiła przeciętnie 73 osoby w porównaniu do 65 
— w roku poprzednim. 

Wieczory dyskusyjne wykazały swą popularność w Krzemieńcu i nie- 
wątpliwie stały się dobrym środkiem wymiany, jeżeli nie źródłem nie- 
jednej cennej myśli, wartościowej z punktu widzenia społecznego. 


Z powodu braku miejsca sprawozdanie pozosta- 
łych sekcyj umieścimy w następnym numerze. 


Franciszek Mączak. 


LISTY Z PODRÓŻY 
VI. Tierra del Fucgo. 


17 lutego. Rano wstajemy w chłodnem, rzeźkiem powietrzu. Wy- 
chodzę na pokład: mgieł niema, wyraźnie zarysowują się szczegóły oto- 
czenia i samego miasteczka. A więc domki enropejsko- amerykańskie, 
miniaturowe, za wyjątkiem więzienia, chudy, wysoki szkielet wieży ra- 
djowej, wybijający się w górę mniej więcej pośrodku miasteczka. rezer- 
wuary ropy naftowej, czy benzyny. Wszystko to tworzy wąski, a długi 
pas domeny człowieka, w niczem niesharmonizowany Z tłem, pięknem 
sinawem tłem górskiego otoczenia. kurczowo trzymający się linji wody. 
Aby jak najbliżej wody, bo tędy tu przyszli i tędy wydostać się mogą 
z powrotem do.. świata ci wszyscy, którzy tu siedzą, uważając się za 
zesłanych nieszczęśników, wzdrygając się przed możliwością twórczego 
tutaj życia, topiąc swą sinawą melancholję w wódce! Wąski, a długi 
rak ludzki, posuwający się frontem ku północy i znaczący ślady swe- 
go posuwania się wgłąb niszczeniem lasu Tuż za częścią zamieszkaną, 
skupioną, na szerokiej, pogiętej powierzchni morenowej ciągnie się emen- 
tarzysko leśne: szare, ołupione pnie, wysokie, okorowane szkielety buka 
przypominają m wyniszczone pasy kosówek w Czarnohorze. Tutaj 
wycięli te ogromne przestrzenie więźniowie ushuaiowscy na własny 
użytek do opału, względnie na wywóz do bezleśnych, stepowych połac 
Ameryki południowej. Resztę dokończyły pożary, zostawiając smutny 
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obraz nagich szkieletów drzewnych. 

Dopiero dalej widać właściwe, przyrodzone oblicze ziemi, lasy zielono- 
sine, dochodzące do omszałych i wreszcie nagich górzystych pleców 
górskich z lodowcami. Niewiele jest tego lasu, bo od morza zniszczył go 
człowiek, a w górę nie pozwala się mu drapać zimno, śnieg... W ostat- 
nich czasach, zauważono, cofają się wprawdzie lodowce w tych stro- 
nach, n. p. lodowiec spod Mt. Olivia cofnął się od 1910—1923 r. o '/, 
swej długości, w każdym razie powolej postępuje opanowanie terenu przez 
las, niż podwyższanie się granicy dolnej Śniegu. 

Jakoś minorowo nastroił mnie widok ranny tego świata, gdzie śred- 

nia temperatura lata wynosi 105% zimy 1.60.. Istotnie tylko wyjątko- 
wo silni i niepłytey ludzie mogliby w tych jednostajnych warunkach 
stwarzać życie, dobywać głębszej treści życia. Inni ratują się fantazją 
oparów alkoholowych. Zrozumiałem tu teraz przejmujący krzyk, jaki 
usłyszałem z ust naszych chłopców w Magallanes przebywających: 
A „Panie! Tu niema ani zimy, ani lata, zawsze nijako i tak smutno... 
Zeby chociaż mróz tęgi, albo skwar potny, a tu prawie zawsze chłodno, 
jak na początku jesieni, u nas. U nas to inaczej, aj, całkiem inaczej, 
weselej!..'* 

Po śniadaniu wyruszyłem na brzeg, by obejrzeć w dzień okolicę i 
nogami po ziemi „prawdziwej“ pochodzić, bo jako szczur lądowy „z wą- 
skim dostępem do morza* muszę łazić po ziemi, dotykać się nierów- 
ności jej. dość mam wyheblowanych desek pokładu. 

Przybijam do prymitywnego mola i przeciskam się przez zebrane 
„rzesze“ Ushuaiowców. Niedaleko mola, po lewej stronie, coś białego 
wysokiego sterczy. Podchodzę bliżej, patrzę, krew zaczyna żywiej cyr- 
kulować, dłonie swędzą, nie wytrzymałem: polskie psiakrew! buchnęło 
pod zachmurzony dach Ushuai! Bo proszę sobie przedstawić, że to stoi 
przedemną podławy 
odlew gipsowy in- 
djanina, opartego 0 
kotwicę i inne jakiś 
symbole żeglarskie 
i mającego zerwane 
kajdany! Pomijam 
artyzm na poziomie 
odlewków gipso- 
wych, jakie kupuje 
się w budkach po- 
czajowskich, ale a- 
kurat: zerwane kaj- 
dany! Akurat wy- 


Zimowisko indjan Yagonów. 
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 zwoliny przez europejczyka!! Od czego to wvzwoliło tych biednych in- 
-djan Ziemi Ogniowej przybycie europejczyków? Chyba tylko od życia! 
Istotnie został wyzwolony, (przy pomocy europejskiej ospy, szkarlatyny, 
= suchot, alkoholu, ordynarnej kuli, chwała Bogu, nie chorób wenerycznych, 
 <zego brakowało do kompletu), opadły zeń już kajdany ciała i dziś w 
nirwanie z duchami przodków przebywa, pozostawiwszy w tych pięknych, 
poważnych krajach wysp, fjordów, lodów, fok i kaczek... ciszę, ciszę, któ- 
xa jest głównym motywem Ziemi Ognia... 

Ilustracja: Szczep Yagones: Według Romanchea 1882 r.—1000 osób 

s Bridges'a 1884 r.— 945 , 


i » s- 1886-r=- 520 , 
Agostiniego 1923 r.— 70 


Szczep Alakaluf: w edług Bridgesa 1880 r.—3000 , 

3 £ 1900 r-—1000 , 
Agostiniego 1933 r.— 200 
Szczep Ona: W edług Bridges'a 1580 r.—3000  , 
7 Poppera 189F r=2000s+-5 
3 Agostiniego 1923 r.— 270 , 

j W roku pańskim 1923 byłoby zatem na tych ogromnych stosunko- 
wo obszarach już tylko 540 indjan! 
Oto wyraźny obraz wyzwolin europejskich. Europejczyk pomógł mu 
= w tem, że wymiera, poprostu, wymiera, jak żubr. Bo i jak do żubra 
= strzelano, tak do niego strzelano, chcąc go usunąć z obszarów, przewi- 
-dzianych na hodowlę owiec! Tylko, że dziś żubr doczekał się przynaj- 
mniej „Międzynarodowego Towarzystwa Opieki nad Żubrem*, a ten na- 
wet tego doczekać się nie może. Natomiast stoi tu przedemną ten gip- 
sowy indio z kotwieą europejską pod nogami, zerwanemi kajdanami na 
rękach i wniebowziętą miną.. I jak nie kląć?! Nie mogłem się zdobyć 
nawet na sfotografowanie tego paskudztwa. 
| I myślę: wśród tysiąca tutejszych szkierów czuję się dobrze, bo 
jest tu cisza. Zawsze, bym czuł się istotnie dobrze, potrzebuję ciszy. Ale 
<zy tę ciszę, tutaj, musiało się osiągnąć przez śmierć? 

Ciężko mi jest ruszyć się dalej. Chcę o tem nie myśleć, stracić ten 
nastrój. Nie patrzę na budynki, idę za miasto na wschód. 

Droga prowadzi między wykarczowanemi obszarami, wcięta od ol- 
'brzymich kół wozów, wrzy nających się w zwały morenowej gliny. 
“Gdzieniegdzie pasą się czerwone krowy, tu i ówdzie odcina się płot- 
kiem ogródek kwiatowy i jarzynowy. Biedne ogródki o jesiennym cha- 
rakterze. Kwitnie groszek, ziemniaki, — a późne to jest już lato — owsik 
miski się zieleni. Zboża nie dojrzewają w tym klimacie, mąkę trzeba 
<dowozić. Dawniej głównem pożywieniem indjanina było mięso guanaca, 
 nieocenionego zwierzęcia ze względu na korzyści, jakie przedstawiał dla 
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indjanina: smaczne: 
mięso, skórę, kości, 
wełną jasno-żółtą. 
W pewnem miej- 
scu. w poziomie 
+20 m nad dzi- 
siejszym stanem 
wody, znajduję od- 
krywkę starej ławi- 
cy omułków jadal- 
nych. Ponieważ dziś 
żyją one na linii 
Guanaco na pampie. przypływu i odpły- 
wu morza, więc wi- 
dząc tę masę omułków, pokrytych dziś glebą, uważałem ją za resztki 
dawnej uczty indjańskiej i pogrzebawszy trochę, poszedłem dalej. W 
odległości jednakże kilkudziesięciu kroków natrafiłem na nową odkryw- 
kę omułków, dokładnie korespondującą poziomowo z poprzednią. Przy 
trzeciej, podobnej odsłonee uświadomiłem sobie wyraźnie, że to jednak- 
że nie szczątki gastronomii, lecz poziom dawnego zwierciadła wód cieś- 
niny, że zatem znajduję się na wypiętrzającym się w górę lądzie Ziemi 
Ogniowej. Wypiętrzającym się dość intensywnie, jak widać ze stanu 
zachowania skorup. 


Wchodzę w las. Rzadki, drzewa o pokroju wybitnie indywidualnym 


pełne wyrazu naskutek pogięć od wiatrów. Z kobierca zieleni wybijają 
się duże, białe kwiaty starca (Senecio candidans) i żółte fjołki (Viola. 
maculata). Pod liśćmi są jagody dość smaczne, podobne do poziomek 
(Rubus geoides). 

Siadam na zwalonem drzewie i patrzę przed siebie poprzez zwisa- 
jące gałęzie na spokój zatoki ushuajskiej, na fjoletowawą dal górską 
wyspy Hoste na południu, gdzie przebłyskują gdzieniegdzie srebrne skry 
lodowca, skrzeszone przez północne promienie słońca. 

Czas wracać. Nad samvm brzegiem mijam jakiś poczciwy tartaczek, 
w którym koło cyrkularki irvtująco i przejmująco zarazem, wcina się w 
deski, przechodzę wzdłuż odrutowanego więzienia, spotykając co parę 
kroków strażników z bronią (zapewne skutek wczorajszego buntu więź- 
niów) i wsiadamy do łodzi. 

W południe ruszamy. Statkowa syrena, trzykrotnie rycząc, żegna 
miasto. Niesamowity ryk odbija się parokrotnie, łamiąc i pastwiąc się 
nad ciszą.. Cała ludność na brzegu, patrzy na olbrzyma pasażerskiego. 
„Oczywiście! Ile to czasu znów upłynie, zanim ze „świata* pasażerowie 
tu przyjadą po raz wtóry! 
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Odpływamy ma- 
 jestatycznie. Nastę- 
puje skręt koło tra- 
gieznej wyspy i je- 
steśmy w kanale 
Beagle, kierując się 
ku zachodowi. 


Zmęczony je- 
stem tuk wielką 
ilością wrażeń ostat- 
nich dni, a przede- 
wszystkiem ich ki- 
nematograficznością. 
Zakręcamy do fjor- R. , 

Góry i lodowiec Roncagli. 


A: EE 
du Yendegaia, gdzie dł. 15 km., szer. 5 km. Front częściowo ukryty przez 
widać przy brzegu zadrzewioną morenę czołową. 


jakąś osadę chilij- 
ską, rzuconą na zielone przestrzenie lasu. Zapewne to nowa żyletka 
leśna... 

Wkrótce przeżywam znów panoramę niezrównaną darwinowskiej 
Kordyljery z mnóstwem bajecznych lodowców, grą zieleni zboczy, 
ostrzem grani. Tylko patrząc na to po raz drugi, chcę zdobyć się na 
spokój, krytycyzm. Trudno jednak... 

W planie było przewidziane zatrzymanie się w Pueto Fortuna na 
noc, gdyż jazda nocą w tych wąskich kanałach z mnóstwem wysepek, 
przy nierównem dnie, jest niebezpieczna. Nie udało się jednak nam za- 
kotwiczyć statku i ruszyliśmy dalej, wciąż próbując, głzieby było adpo- 
wiednie miejsce. Wreszcie stanęliśmy. Nastąpił głuchv turkot łańcuchów 
kotwicznych, masy żelaza kotwicy dotknęły dna, zahaczyły się. Okręt 
obrócił się około kotwicy prawie o 180” i stanął. 

Zapadła noc. Wysoko nad horyzontem świecił łagodny, zda się do- 
brotliwy i wyrozumiały dla ludzkich losów, Krzyż Południa. 

= 18 lutego. Gly wyszedłem rano na górę i zająłem swe stanowi- 
sko na poprzeczce żelaznej u czoła statku (pręt ten porobił mi odciski 
południkowo-równoleżnikowe w najróżniejszych projekejach), byliśmy w 
kanale Wielorybniczyr: (Ballenero). W pewnym momencie widzę daleko 
przed sobą jakieś dwa dymy, które odbijają się wyraźnie od tła zieleni 
zboczy. Żywiej zadrgało serce: może wreszcie jakiś guanakowy namiot z 
indjańską rodziną. Po małej chwileczce rozwiały się dymy bez śladu. 
Czyżby złudzenie? Zapewne. 

Po niedługim czasie powtarza się identycznie historja. Ej! Tego 
nie daruję. Uzbrajam się w lunetę lotniczą i wytrwale patrzę w tę 
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stronę, gdzie takie cuda się dzieją. Za chwilę widzę piękny wytrysk, 
jeden i drugi, rozpylonego słupa wody w górę. Pył trzyma się jakiś 
czas i niknie. Więc to nie dymy indjańskie, a [oddechy  wielorybie!! 
Wkrótce zbliżamy się do takiej odległości, że widzę doskonale wypukłą 
linję clbrzymiego cielska pary wielorybów. Niedługo nikną z oczu i już 
ich nie widziałem więcej. 

Stosownie do nazwy kanału, jest tu wielorybów mnóstwo, choć 
liczba ich stale maleje naskutek połowów. Jak masowo dokonywały się 
tu mordy wielorybie, niech posłuży sprawozdanie choćby jednego tylko 
towarzystwa łowieckiego: „Sociedad Ballenera de Magallanes“, które 
podaje, że w czasie od lipca 1906 do stycznia 1908 r. złowiło 449 
wielorybów. Kończy się indio, skończy się i ballena. Jakoś bez żalu... 

Niedługo po tej | emocji, nastąpiła druga. U samego przodu statku, 
tuż pod wierzchem, zjawiają się dwa delfiny i rozpoczynają wyścig ze 
statkiem, Duże, przeszło dwumetrowe ciała, cygaretowatego kształtu, 
ciemne u góry z białemi bokami, z poziomo ułożonym sterem o0gono- 
wym i ostrą pletwą grzbietową, pędziły przed statkiem, przewalając się 
to w prawo, to w lewo, jakby chciały uniknąć piany, wytwarzanej 
przez prujący przód. Pędziły równo z biegiem statku, bardzo szybko, 
pozornie nie wykonując najmniejszego ruchu ciałem. Wkrótce przyłączy- 

_ ła się do tej zabawy druga para, 
| wreszcie trzecia, wkońcu znikły w 
| głębiach wody. 

Wyjeżdżamy poprzez morze 
wysepek na Pacyfik, stąd wbijamy 
się w kanał (Coekburna i płyniemy 
na zachód. Pogoda do tego czasu 
słoneczna, zrobiła się chmurna, wo- 
da przybrała inny ton, innym ko- 
lorytem zakwitły góry śnieżne i zie- 
leń zboczy. Przed nami piękny Sar- 
miento, z którego ku zachodowi 
spływa 6 lodowców, dwa aż do mo- 
rza i cztery wiszące. Cztery razy 
strzelam doń aparatem  fotograficz- 
nym. Kanałem Magdaleny i Keatsa 
wpływamy w wody fjordu Martinez, 
leżącego z drugiej strony masywu 
Sarmienta, odkrytego razem z fjor- 
dem Agostiniego dopiero w 1913 r. 
Wjazd przecudowny, kapitalne formy* 
Łowcy wielorybów erozyjne zboczy! Wjeżdżamy dość 
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głęboko, ale ponieważ statek nie może zarzucić kotwicy, cofamy się 
nieco i stajemy w zacisznej zatoce tego fjordu, w otoczeniu lodowców 
a cudnej dziewiczej roślinności... 

Wysiadamy przy pomocy łodzi na brzeg i drapiemy się na naj- 
_ bliższy grzbiet o wysokości +400 m. Męezymy się trochę, bo odwyk- 
liśmy od chodzenia, a grzbiet wcale stromy. Po drodze oczami, kolana- 
mi i rękami badam strukturę podłoża: łupki krystaliczne z licznemi ży- 
dami kwarcu oraz piaskowce, wszystko mocno sfałdowane. Formy otar- 
te i wyszlifowane w poprzednim okresie lodoweowym, pokryte do 
+300 m. roślinnością. Badam roślinki: zupełnie inne, niż u nas pod- 
ścielisko. Biorę okazy, od mshów i wątrobców począwszy, na liściach 
krzewach i drzewach skończywszy i pakuję je do czapki i kieszeni pal- 
ta. Pięknie biało kwitnące kolczaste krzewy, rośliny o liściach  szcza- 
wiu górskiego a kwiatach rumianu, kobierzee ale nie z mchu, a zro- 
ślinek, małych, podobnych wyglądem do mchu, tylko mających piękne, 
białe kwiatuszki, jak gwiazdeczki. Żałuję, że czasu, ani przyrządów nie- 
ma, by systematycznie zebrać całość roślin, żyjących w zespole. Z 
grzbietu piękny widok na obie strony fjordu. Planujemy z konsulem 
jutrzejszą wyprawę na lodowiec, o ile nas na brzeg wypuszczą. Powo- 
li, skacząc i zsuwając się od czasu do czasu, złazimy ku brzegowi i 
dostajemy się na statek. 

Marsz po lądzie, widoki, oryginalna flora, ożywiły mnie bardzo i 
 nastroiły dziwnie. Miałem porządne zmartwienie: ani w fjordzie Gari- 
= baldrego, ani w Ushuaia, ani tu wreszcie, nie napotkałem śladu szpil- 
kowych drzew.* Jakto? Lodowce, zimna i same liście? Na miłość Boską, 
dajcie szpilkę, choć jedną, bo wszystko się wywraca do góry nogami! 
W tym niepokoju usnąłem. 

19 lutego. W nocy padał deszcz, ranek był szarawy, woda deszczo- 
wa o charakterze kapuśniaczka siąpi zgóry. Gości, którzyby wsiedli do 
łódek, przygotowanych do objazdu fjordowych brzegów. mało. Ruszamy. 
‘Trudno opowiedzieć urok dziewiczego lasu, tego zwału drzew, krzewów 
pnączy, paproci! W niektórych miejscach widać oberwanie ściany skal- 
ne i miejsce lawin kamiennych. (Szpilek niema,-—ratujcie!) W zakrętach, 
w naturalnych jamach skalnych widać foki, zdziwione obecnością nie- 
znanych postaci, niepokojących ich ciszę. Niezgrabnie podskakując, cho- 
wają się do jam. Na wysokości 0—1 m. czyli do wysokości przypły- 
wu, cały brzeg przepełniony był przylepionemi skorupkami  fjoletowych 
omułków jadalnych. 

Z objażdżki wróciliśmy o dziesiątej, przy wzburzonych falach. Po 
powrocie wykorzystujemy w 1l osób łódź motorową i dobijamy do 
drugiego brzegu fjordu. Trudno wyskoczyć na brzeg. Jakoś wreszcie 
wyskakujemy na skały w miejscu, gdzie jest olbrzymia ławica omułków. 
Niemiło jest skakać po chrupiących pod nogami ich ciałach. Staram się, 
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krych pniach w górę. Pozostali towarzysze dopadli omułków i już przy 
nich zabawili cały czas, łapczywie łupiąc ich skorupki i połykając ciała. 
na surowo. A trwało to godzin trzy!! 

Mając te nieszczęsne „szpilki“ w głowie, drapię się rękami, noga- 
mi, dłubię, wypatruję: daremnie! Natrafiam cały szereg kolczastych ro~ 
ślin, utrudniających przejście: Berberiś buxifolia, Pernettya mucronata 
(liście kolczaste, czerwone jagody). Pozatem mamy czarne jagody Ribes 
niagellanieum, piękne korony magnolji (Drimys Winteri, rozmaite buki 
(Notofagus) i poważne wawrzyny (Maytenus magellanica) służące w zi- 
mie za karm guanaków. Zupełny brak wykształcenia szpilkowego w ja- 
kiejkolwiek postaci. 

Schodzimy wdół. Namawiają mnie, bym jadł omułki, lecz wyma- 
wiam się, nie chcąc ryzykować. Toć to nie nasze porządne, gotowane 
pierogi! Za ryzykowne... 

O godzinie 138-tej następuje odjazd z tego fjordu, ale wkrótce za- 
wijamy nad program do najpiękniejszego z fjordów: de Agostiniego, na- 
zwanego na cześć odkrywcy, uczonego Salezjanina. Prawdziwy deser! 
Rzeczywiście rozrzutność form krajobrazu polarnego nadzwyczajna! Lo- 
dowiec przy lodowcu, a jest ich „dwanaście apostołów“! Qzasze lodowe- 
schodzące do samego brzegu stromej ściany i urywające się tam! Prze- 
pięknie!! A skały, drzewa! | 

Po paru godzinach opuszczamy ten zaczarowany kraj i ruszamy z. 
powrotem przez Keatsa, Magdalene na szeroki pas cieśniny Magielańskiej. 

Jeszcze ostatni rzut oka na ezarowną krainę, leżącą na szerokości 
Polski a mającej charakter polarny prawie, na tę równiutką linię ro- 
ślinności na nagie Ściany ciemnych skał, na rozległe pola firnu i po- 
trzaskane jęzory lodowcowe. Miejsca, gdzie mało jest ludzi, bo niem 
dla nich interesu, a warunki bytu nielekkie.. Kraj wymierającego ga- 
tunku ludzkiego... Spokoju i ciszy... 

Rano jesteśmy już poza przylądkiem Virgenes, na  wzburzonych 
nieco falach Atlantyku. (e. dom) 


jak najmniej ich zniszczyć i ruszamy z konsulem po przegniłych, mo- 


Z MIASTA I POWIATU 


Minister Kościałkowski w Krzemieńcu. | korowane flagami narodowemi. Na gra- 

W dniu 10 września przybył do Krze- | nicy powiatu spotkali ministra starosta. 
mieńca bawiący na otwarciu Targów | powiatowy St. Czarnocki w asyście ko- 
Wołyńskich minister spraw wewnętrz- | mendanta powiatowego policji i komen=- 
nych Zyndram Kościałkowski. Juz od | dant garnizonu pułk. dypl. Rakowski 
rana dawał się odczuć niecodzienny ruch | dowódca 12 pułku Ułanów. Wraz z mi- 
w mieście spowodowany przybyciem z | nistrem przybyli: wojewoda wołyński. 
powiata oddziałów Związku Rezerwi- | H: Józewski, naczelnik wydziału naro- 
stów, od południa miasto zostało ude- | dowościowego mjr. Suchenek-Suchecki, 
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naczelnik wydziału bezpieczeństwa Ja- 
siński komendant wojewódzki policji in- 
spektor Płatniecki i sekretarz ministra 
radca Stawiski. Przed siedzibą gminy 
Uhorsk w Bałokrynicy. u bramy try- 
umfalnej powitał ministra eblebem i so- 


lą wójt gminy w otoczeniu władz gmin- | 


nych, duchowieństwa prawosławnego. 
wychowanków szkół, Kół Młodzieży 
Wiejskiej i straży ogniowej. U wyjazdu 
7 Białokrynicy orszak p. Ministra spot- 
kał i eskortował szwadron Związku 
Rezerwistów. U bram miasta dostojne- 
go gościa spotkał burmistrz Beaupre w 
otoczeniu Zarządu miasta i licznie zgro- 
madzonego społeczeństwa. Około godziny 
17 p. Minister przybył przed gmach 
starostwa, witany przez licznie zgroma- 
dzone na Jego przyjęcie organizacje spo- 
łeczne z pośród których na pierwsze 
miejsce tak postawą jaki liczbą wybijał 
się Związek Rezerwistów. zaprezento- 
wany przez kompanię piechoty z or- 
kiestrą i pocztem sztandarowym. Po 
odebraniu od poszczególnych dowódców 
oddziałów raportu został p Minister 
witany przez posła na Sejm 
wicza z grupą delegatów stowarzyszeń 
ukraińskich, przedstawiciela konsystorza 
i duchowieństwa prawosławnego oraz 
prezesa gminy wyznaniowej żydowskiej 
w otoczeniu rabinatu i zarządu gminy, 
poczem wstąpił na chwilę do gmachu 
starostwa gdzie przedstawiono Mu per- 
sonel urzędniczy administracyjny i sa- 
morządowy oraz delegatów K. O. P: Ze 
starostwa goście udali się samochodem 
do Wiśniowca gdzie oglądali prastarą 
siedzibę ks. Wiśniowieckich będącą obec- 
nie w posiadaniu Sejmiku Krzemieniec- 


kiego. W drodze powrotnej oglądali 
piękną panoramę Krzemieńca z ruin 
zamku na górze „Krolowej Bony“, po- 


czem pan Minister złożył wizytę księdzu 
arcybiskupowi prawosławnemu Alekse- 
mu, skąd udał się do Liceum 
Jego cześć oddział Z. P. O. K. zorgani- 
zował herbatkę, która w serdecznej i 
ciepłej 8 ostać przeciągnęła się do 
odjazdu pana Ministra. 


gdzie na | 


po- | 
Serafino- | 


Pobyt Metropolity Kościoła Prawo- 
sławnego w Poczajowie. 

Między 20 a 29 września b. r. bawił 

Poczajowie powiatu Krzemienieckie- 
go Metropolita Kościoła Prawosławnego 

Polsce Dyonizy, który piastuje jedno- 
cześnie godność przeora słynnej Ławry 
Poczajowskiej. Pobyt Głowy Kcścioła 
Prawosławnego miał charakter nieofi- 
cjalny. 


Przyjazd nowego gościa z Ameryki. 

W ślad za szeregiem osobistości ze 
Świata naukowego Niemiec, Francji. An- 
glji, a nawet Chin — Krzemieniec gościł 
u siebie córkę gubernatora Kanady, 
która wraz z towarzyszącemi jej osoba- 
mi objechała własnym Pacard'em okoli- 
ce Krzemieńca. Wiśniowca i Poczajowa, 
gdzie w warsztatach złotniczych Ławry 
zakupiła komplet  świeczników i szereg 
innvch utensylij cerkiewnych na sumę 
około 700 złotych. 


Nowe Czasopismo Wołyńskie. 


Ukazał się w Łucku pierwszy numer 
nowego miesięcznika pt. „Znicz“. Cha- 


rakter czasopisma określa jego Redakcja 
jako regjonalną. społeczno-naukową try- 
bunę niezależnej myśli. Oczywiście mó- 
wi to bardzo niewiele i trąciłoby mocno 


szablonem gdyby nie  bezpretensjonal- 
ność pierwszego numeru, zawierającego 


kilkanaście niewielkich, sympatycznych 
przez swą skromność artykulików na 
lokalne i aktualne tematy. Dr. Juljan 
Nieć z nieśmiałem zastrzeżeniem co do 
Wołynia, wypowiada się przeciw na- 
zwie „Kresy“ na określenie wogóle wo- 
jewództw granicznych. Z. Chmielowski 
kreśli szkic Bara ‘pt „Wojewodo- 
wie Wałyńscy; R. d Est w malowniczy 
sposób Aż o sytuacji na „Wołyń- 
skim froncie gospodarczym*, specjalnie 
na odcinku rolniczym; interesująco szki- 
cuje zarys ruchu sekciarskiego na Wo- 
łyniu p. J. P. a ktoś inny króciutko po- 
rusza żywotną bezprzecznie  kwestję 
ochrony archiwaljów i założenia archi- 
wum Wołyńskiego. Poza działempedago- 
gicznym jest jeszcze artykuł wolny 
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p. Romana Buscha o Teatrze Wołyńskim. 
Autor wychodząc z założenia iż rozsze- 
rzenie działalnóśćci Teatru Wołyńskiego 
na Lubelszczyznę i Polesie musi z ko- 
nieczności zwęzić działalność i ograni- 
czyć efekty Teatru na jego rodzinnym, 
wołyńskim terenie, — wskazuje na istnie- 
nie nieopanowanych jeszcze na samym 
Wołyniu przez Teatr terenów. Są niemi 


szkoły, wojsko, organizacje młodzieży 
pozaszkolnej, warstwy robotnicze i rze- 


mieślnicze, do których dotrzeć przez do- 
bór odpowiedniego repertuaru Teatr po- 
winien 

Można mieć zastrzeżenia co do celo- 
wości i potrzeby zakładania ma Woły= 
niu nowych perjodyków tego co „Znicz“ 


typu, niemniej jednak z ciekawością pa- | 


trzeć trzeba na wysiłki po linji rozwoju 
kultury Wołyńskiej idące. 
Mgr. O. 


Liceum Krzemienieckie na Targach 
w r. 1934. 


W tegorocznym sezonie Liceum Krze- 
mienieckie stąpiło, podobnie jak w 
latach poprzednich, na Targach Rooi 
skich, oraz wzięło udział w Targach 
Futrzarskich w Wilnie. 

Można obserwować, że 
w Targach Rówieńskich 


udział Liceum 
staje się z ro- 


ku na rok szerszy i coraz bardziej 
wszechstronny, a równolegle z tem 
wzrasta zainteresowanie społeczeństwa | 
dla działalności gospodarczej Liceum 
Krzemienieckiego. Tego roku Liceum | 
wystawiło własny kiosk. Był on jed- | 
nym z wyróżniających się objektów na 
Targach. Wystawione wyroby stolar- 
skie ze Smygi odznaczały się nietylko 
stylową formą i starannem wykona- 


niem, ale również przystępną ceną To- 
też nietylko drobiazgi zostały szybko roz- 
chwytane, 


pokryły się kartkami z napisem: „sprze- 
dane“. Duże powodzenie miały. jak z 
wsze, artystycznie wykonane mebelki 


inkrustowane. — Produktami tartaków, 
jak: klepki i t. p. interesowali sią oczy- 
wiście głównie znawcy. 

Natomiast zainteresowaniem szerokiej 


ale również wkrótce i meble | 


za- | 


pubie :ności cieszyły się produkty ow- 
cze, W zeszłym roku Liceum wystawiło 
pierwszy raz skórki karakułowe, po- 
chodzące z owczarni w  białokrynicy i 
uzyskało dyplom uznania. Tego roku 
wystawiono większą ilość skórek. Skór- 
ki z krajowej hodowli wyprodukoware 
przez krzyżów kę miejscowych owiec 
baranami czystej krwi karakułowemi, 
cieszyły się zainteresowaniem szczegól- 
nie pań. Niestety, nie można było wy- 
produkować narazie takich ilości jed- 
nakowych skórek, aby zaspokoić żąda- 
nia wszystkich pań, które pragnęły go- 
towych „błamów* na płaszcze. Trzeba 
dodać, że skórki te zostały również w 
kraju wyprawione, a dzięki usunięciu 
łańcucha pośredników, są sprzedawane 
po cenie bardzo przystępnej — Również 
pokazano. że z dorosłych owiec takiej 
krzyżówki uzyskuje się piękne skóry 
kożuchowe np. na baranice. — Przy tej 
samej owczarni uruchomiono w Biało- 
krynicy w zeszłym roku pierwszą na 
Wołyniu bryndzarnię. W bardzo dobrych 
warunkach  higjenicznych — wyproduko- 
| wany ser owczy zyskał widocznie uzna- 
nie nietylko znawców, gdyż próbne ba- 
ryłki były szybko rozsprzedawane. Rów- 
nież powodzeniem cieszył się t. zw. ser 
| trapistów z niedawno uruchomionej w 
| Białokrynicy serowarni tak, że pod ko- 
| niee Targów zabrakło już gotowego se- 
| raw piwnicach białokryniekich. 

| Poza własnym pawilonem z wytwo- 
| rami, Liceum Krzemienieckie spotykało 
| się i w innych dzi aagi Targów Ró- 
| wieńskich. I tak np. v pawilonie rol- 
| nictwa zwracały uw 5 "rolonków okazy 
| traw, pochodzące ze zmeljorowanych łąk 
| sudobickich, oraz nasiona produkowane 
| w gospodarstwach lice nych. 
| 

| 


Szkółki drzew owocowych w Ledu- 
chowie, które Wołyniowi corocznie do- 
| starczają dużych ilości gotowego ma- 
| terjału. wystawiły partję ładnie wyrów- 
| nanych i dobrze wyrośniętych drzewek 
| w dziale ogrodniczym Targów. Cieszyły - 
| się one dużem zainteresowaniem rolni- 
| ków. 


| W czasie wystawy zwierząt wysta- 


295 


wiono z obory zarodowej w Biatokry- 
nicy partję bydła czerwonego polskiego, 
składającą się z buhaja „Arkana 173 H“ 
i8 krów. Buhaj ten wysuwa się dziś 
na czoło w hodowli wołyńskiej i słusz- 
nie uzyskał on medal brązowy. Pozatem 


jedna z krów („ Konstancja*) uzyskała 
również medal brązowy, a cała grupa 
list pochwalny. 

Na Targach Futrzarskich w Wilnie 


jedynie dwie hodowle krajowe aaa - 
ły skórki karakułowe, z tego jedna ho- 
dowla czystej krwi (Winiary), oraz Li- 
ceum, produkujące skórki z owiec prze- 
kryżowanych (kryżowanie jest już od 5 
lat stosowane). Skórki Jicealne były 
bardzo przez fachowców chwalone i 
uzyskały złoty medal. 

Wyniki powyższe wskazują, że Li- 
ceum Krzemienieckie robi stałe postępy 
w działach pracy a are od daw- 
na prowadzonych, i pracą tą rozszerza 
na coraz nowe dziedziny. starając się 
tym sposobem przyczynić do 
nego postępu Wołynia również i na po- 
lu gospodarczem. 


Żabie 


-Zakończenie konkursów rolnych. 

Dnia 16 września b. r Białozórce, 
na:placu boiskowym przy Szkole Po- 
wszechnej, odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie Przysposobienia Rolniczego, ze- 
społów: Koła Gospodyń Wiejskich z Bia- 
łozórki; Kół Młodzieży Wiejskiej z Bia- 
łozórki, z Mołotkowa, z Ośnik (spóźnio- 
ny), oraz Samodzielnych Gospodarzy 
przykładowych z Weteranówki. 

W zakończeniu—wzięło udział ogółem 
50 konkursowieczów, którzy na stołach 
ustawianych w półkole i udekorowanych 


obficie kwiatami, ułożyli swe ziemiopło- | 


dy: buraki: ćwikłowe, cebulę, 


czosnek, 
dynie, fasolę, kapustę, kawony, 


kuku- 


kultural- | 


rydzę, marchew, ogórki, pietruszkę, po- | 
midory, pory, rzodkiew, selery, soję; 
buraki pastewne i marchew; oraz poza 
konkursem: przetwory z jarzyn, nasiona 
zbóż i wiele innych roślin. 

Wystawione ziemiopłody wyglądały 
okazale. 


mimo 
przybyli 


konkursów 
Krzemieńca 


Na zakończenie 
dalekiej drogi z 
liczni goście. 

Przed rozpoczęciem oceny eksponatów, 
przywitał gości  viceprezes Gminnego 
Kółka Rolniczego, poczem nastąpiły oglę- 
dziny wystawionych ziemiopłodów, któ- 
re szczegółowo obejrzał Pan Starosta 
wraz z goścmi z Krzemieńca, dając róż- 
ne zapytania, przy równoczesnem spraw- 
dzaniu notatek w zeszytach konkurso- 
wiczów. 

Następnie odbyła się inscenizacja wy- 
konana przez dziatwę szkolną, po któ- 
rej Pan Starosta przemówił do licznie 
zgromadzonej ludności z osad i wiosek 
gminy Toon kiej, charakteryzujące 
ten pokaz, wyjaśnił znaczenie konkur- 
sów dla naszego rolnictwa, które ma 
obecnie wiele kłopotów, jednak musi je 
przetrwać, szukając nowych dróg po- 
prawy. Konkursy niewątpliwie są sku- 
teczną drogą do postępu gospodarczego. 
P. Starosta owa a b. dobre wyniki 
konkursów jakie oglądał wyraził jednak 
żal, że tak GE stosunkowo ilość osób 
brała w nich udział, oraz nadzieję, iż 
w roku przyszłym ujrzymy wyniki prac 
znacznie większej liczby uczestników. 
Poczem p. Więckowska w imieniu Kół 
Gospodyń i Młodzieży Wiejskiej złożyła 


na ręce Krzemienieckich gości zapew- 
nienia, że dołożą one starań, by w 


przyszłym sezonie ilość zespołów znacz- 
nie powiększyć a wyniki pracy pod- 
nieść na jeszcze wyższy poziom 

Po atrakcjach podwórzowych 
nej z klas szkoły, zebrały się 
nie Kół Gospodyń Wiejskich z Biało- 
zórki. Belinówki i Jankowiec; Samo- 
dzielni Gospodarze ć członkowie Kół 
Młodzieży Wiejskiej z Białozórki, Mołot- 
kowa, Ośnik i Pliski, na egzamin kon- 
kursowy. który był prowadzony przy 
udziale gości przybyłych z Krzemieńca. 
Zebranie to zagaił p. M. Zadróżny dłuż- 
szem przemówieniem, omawiając sprawy 
orgamizacyjne i zadania prac kulturalno- 
oświatowych w nadchodzącym sezonie 
zimowym dla Kół Młodzieży Wiejskiej. 
Goście brali żywy udział w egzamino- 


w jed- 
członki- 


waniu konkursowiczów z zakresu me- W czasie odprawy, prowadzonej przez. 
chanicznej uprawy nawożenia i pielęg- | p Stańskiego, przemawiali: p. Dyrektor: 
nacji roślin. Konkursowicze dając od- | Szkoły Rolniczej Bielecki, o potrzebach 
powiedzi, wykazali dobre przygotowa- | kształcenia się w rachunkowości rolni- 


nie teoretyczne i praktyczne. czej; p. Bereśniewicz — o Uniwersytecie 
Słoneczna pogodna ostatnia niedziela | Ludowym w Michałówce i p. Referent. 
tego lata dała możność licznego zgro- | Rolny Suryn— o wymaganiach rośliny;. 


madzenia się ludności, która wypełniła | poczem odczytano nazwiska  wyróż- 


obszerne podwórze szkolne, obserwując | nionych. 

przebieg pokazu i przysłuchując się zwią- | Na zakończenie, w salach szkoły od- 

zanym z nim obradom. była się wieczornica, w której wzięli 
Nie brakło też innych rozrywek dla | udział wszyscy konkursowicze i goście. 

publiczności, jak loterja fantowa i t. p. Uczestniczka. 


SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Z przygotowań do sezonu narciarskiego. 


W niedzielę dnia 7 października r. b. pod przewodnictwem prof. 
Kozłowskiego odbyło się posiedzenie Komisji Narciarskiej Z. 0. S. po- 
święcone sprawom nadchodzącego sezonu zimowego. Z najważniejszych 
spraw załatwiono następujące: 1) Ułożono i uzgodniono z klubami ter- 
minarz zawodów, kursów i wycieczek, 2) Ustalono termin Zjazdów de- 
legatów klubów wołyńskich, poświęconego sprawom narciarskim, na. 


dzień 8i 9 grudnia, i 8) postanowiono już 15 października rozpocząć 


kurs zaprawy dla zawodników i zaawansowanych narciarzy, 
Terminarz imprez narciarskich na sezon bieżący przedstawia się 
następująco; 
Zawody: 29 grudnia—Bieg zjazdowy 4 klm. organizuje „Hasmonea“ 
5 i 6 stycznia— Bieg sztafetowy 5x6 klm. organizuje KKS. 
12 i 13 stycznia—Otwarcie sezonu organizuje Z. 0. S. 
W programie bieg 15 klm. i konkurs skoków. 
26 i 27 styczuia—Zydowskie Mistrzowstwa Wołynia or- 
ganizuje „Hasmonea“ 


2 i 3 lutego—Międzyklubowe Mistrzowstwa Wołynia orga- 


nizuje K.K.S. W programie biegi i skoki. 

91 10 lutego—Bieg Patrolowy Policyjnych Klubów Spor- 
towych organizuje P. K. S. 

16 i 17 lutego— Mistrzowstwa Wołynia organizuje Z.0.S. 
W programie biegi i skoki. 

23 i 24 lutego—Zawody Młodzieży Szkolnej 

2 1 3 marca— Wycieczka i Slalom—organizuje K.K.S. 


Kursy: 1. Kurs zaprawy dla zawodników organizuje Z. O. 8. 


k 


U 
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Kurs dla zaawansowanych organizuje P.K.S. 

Kurs dla początkujących organizuje K.K.S. 

4. Obćz Narciarski dla klubów żydowskich organizuje 
„Hasmonea“ 


© 


Wycieczki: 1. Wycieczka do Żołobów organizuje Pow. Kom.W.F i P.W. 
2. Dwudniowa wycieczkę do Kulikowa organizuje Z.0.5, 
w dniach 19 i 20 lutego 

3. Wycieczka do Baszkowiec, Uhorska i Stożka organi- 

zuje P. K. S. w dniach 238 i 24 lutego. 
Wypada również z radością podkreślić fakt wykończenia przez 
Z. 0. S. Domu Społeczno- Turystycznego, w którym się mieści schro- 
nisko turystyczno-narciarskie na 40—60 osób. W ten sposób już w 
obecnym sezonie Krzemieniec nie będzie odczuwał tak dotkliwie braku 
pomieszczeń dla narciarzy przyjezdnych oraz dla kursistów. :W związku 
z ułożeniem kalendarza imprez narciarskich w Krzemieńcu, Komisja 
Narciarska Z. O. S. prosi o uzgodnienie terminów zawodów w poszcze- 
gólnych ośrodkach Wołynia w ten sposób, hy w dniach 12 i 18 stycz- 
nia, 2 i 3 lutego i 16 i 17 lutego nie były tam urządzane imprezy 
narciarskie, a to celem umożliwienia wzięcia udziału w imprezach krze- 
mienieckich, mających charakter imprez  ogólnowołyńskich, wszystkim 


" narciarzom Wołynia. 


Komisja Narciarska Z. Q. S. 


O opiekę lekarską i wychowawczą w sporcie. 


Jednym z najważniejszych, wprost niezbędnych warunków należy- 
tego uprawiania sportów przez szerokie rzesze ludności jest odpowied- 
nia opieka lekarska; przegląd jednak działalności poradni sportowo-le- 
karskich oraz ich wyników wskazują na szereg niedomagań. 

Jeżeli przeglądniemy sprawozdania poradni w Warszawie, Katowi- 
cach, Łodzi, Krakowie, Białymstoku, Wilnie, Lwowie i t. d, oraz porów- 
namy je ze statystyką ilości ćwiczących sportowców w poszczególnych ga- 
łęziach sportów, to stwierdzimy, że poradnie sportowo-lekarskie nie są 
należycie wyzyskane i nie stoją na wysokości zadania. Ilość zbadanych 
w poradniach dotyczy głównie tych ćwiczących, którzy zależą bezpo- 

średnio od urządzeń i sił instruktorskich danego ośrodka W. F. podczas 
gdy cała masa uprawiających różne gałęzie sportu w klubach z poradni 


_ lekarskich nie korzysta. Kierownicy poszczególnych ośrodków W. F. 


stwierdzają jednozgodnie, że ilość zbadanych w poradni sportowo-lekar- 
skiej jest wynikiem tylko zmuszania ćwiczących do poddawania się 
oględzinom lekarskim pod groźbą niedopuszczenia do zawodów lub ćwi- 


czeń. Ogromna zaś ilość ćwiczących w różnych klubach niechętnie od- 


nosi się do poradni, a często nawet nienie wie o istnieniu takiej instytu- 
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cji, stworzonej przecież w interesie ich zdrowia. 

Przyczyną słabej frekwencji ćwiczących w poradniach jest nie brak 
zaufania do lekarzy, ale raczej, brak uświadomienia w kierunku zna- 
czenia poradni lekarskich i wynikających stąd korzyści dla ćwiczących. 
Prawie nigdzie w klubach sportowych nie prowadzi się propagandy w 
tym kierunku, ani też nie można zauważyć starań kierowników klubów 
w celu wpojenia w ćwiczących poczucia obowiązku poddawania się ba- 
daniu lekarskiemu, w ich własnym interesie. 

Poradnia. jeśli ma spełnić swoje zadanie, winna objąć wszystkich, 
bez wyjątku ćwiczących, tymczasem, przez wszystkie poradnie sporto- 
wo-lekarskie na terenie R.P. przeszło w r. 1932 zaledwie 15,286 osób. 
W tej sumie oczywiście jest przeważnie młodzież pozaszkolna, ubiega- 
jąca się o P. O. S; bardzo znikoma natomiast ilość osób, uprawiają- 
cych poszczególne sporty jak: lekką atletykę, kolarstwo, narciarstwo, a 
już zupełnie brak w danych statystycznych sportowców uprawiających 
grę w piłkę nożną. 

Porównując spisy ćwiczących na terenie wszystkich Okręgowych 
Urzędów W. F., wykazujące 483.338 ćwiczących, oraz ilość zbadanych 
z roku 1982, wynoszącą zaledwie 15.286 osób, możemy stwierdzić, jak 
niesłychanie niski jest odsetek ćwiczących, zbadanych przez lekarzy, 
wynosi on zaledwie około 3°/0. Jak przedstawia się wzrost ilości ćwi- 
czących i badanych ilustruje nam niżej zamieszczone zestawienie: 


Rok Ćwiczących /badanych 
1926 172.000 — 

1928 224000 <= 

1930 326.000 9.167 
1931 400.000 16.500 
1932 483.338 15.286 


Stwierdzić należy, że i w Krzemieńcu manıy bardzo tylko nielicz- 
ną gromadkę osób ćwiczących, która przez poradnię  sportowo-lekarską 
przeszła, a przecież sport u nas nie jest kopciuszkiem i ćwiczeniom 
sportowym oddaje się bardzo liczna rzesza jego zwolenników. Spróbuje- 
my przypatrzeć się bliżej tej sprawie, jak ona wygląda u nas w po- 
szczególnych gałęziach sportów. 

Do P. O. S.-u i do odznaki narciarskiej zbadano w Krzemieńcu, 
poza młodzieżą szkolną, łącznie około 40-60 osób; pozatem w lekkiej 
atletyce, kolarstwie, pływaniu i narciarstwie zbadano zaledwie kilka- 
naście osób. W piłce nożnej, o ile mi jest wiadomo, żaden z krzemie- 
nieckich klubów nie wprowadził obowiązku badań lekarskich a przecież 
jest to sport bardzo intensywny i wymagający odpowiedniego przygo- 
towania. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że dane te dotyczą nie jednego 
roku lecz szeregu lat, to stwierdzić musimy, że kontakt naszego  społe- 


«czeństwa sportowego z poradnią lekarską jest znikomy. 


Gdy spróbujemy znaleźć przyczynę takiego stanu rzeczy, to z przy- 
krością wypadnie nara stwierdzić, że kluby (nietylko krzemienieckie) 
zajmują się młodzieżą o tyle tylko, o ile przedstawia ona dla nich pew- 
ną wartość sportową, którą mogą wykorzystać dla celów reklamowo- 
«dochodowych klubu. Wewnętrzne życie każdego niemal klubu pozosta- 
wia dzisiaj, w dobie ukrytego zawodowstwa, bardzo wiele do życzenia. 


Towarzystwa i kluby sportowe w zasadzie spełniać winny rolę 
propagatora idei W.F. w społeczeństwie, w myśl zresztą odpowiednich 
przepisów statutowych, zatwierdzonych przez władze administracyjne. 
Życie jednak pokazuje dalekie odchylenia od tej wzniosłe) wychowaw- 
czej zasady. — Etyczno-moralne względy przeważnie w rachubę nie 
wchodzą: — byleby zdobyć punkt, byleby zrobić kasę. To też częste są 
wypadki wypożyczania graczy z innego klubu i pożałowania godne wy- 
padki wykroczeń przeciwko przepisom, sędziemu i dyscyplinie spor- 
towej. Ostatnie wypadki bójek i awantur pomiędzy graczami — sę- 
dzią a publicznością jakie miały miejsce w Złoczowie, Lwowie, Prze- 
myślu i Warszawie rumieńcem wstydu palić muszą twarz każdego 
sportowca. Dlatego 'też słusznem jest energiczne i zdecydowane wy- 
stąpienie Dyrektora Państwowego Urzędu W.F. 1 P.W. pułkownika Ki- 
lińskiego i prezesa Związku Związków Sportowych pułkownika Ulrycha, 
które miało miejsce w dniu 9 października, przed mikrofonem Polskie- 
go Radja, w Sprawie i Ra zajść. W oświadczeniach swych ci 
najwyżsi reprezentanci państwowej i społecznej opinji sportowej doma- 
gali się najenergiczniejszego tępienia karygodnych wykroczeń, obni- 
żających poziom wychowawczy sportów, oświadczając, że wobec klubu 
którego członkowie dopuszczą się tego rodzaju wykroczeń, będą stoso- 
wane jaknajdalej idące sankcje karne, łącznie z rozwiązaniem klubu i 
powstrzymaniem raz na zawsze jakiegokolwiek poparcia materjalnego i 
moralnego ze strony Państwowego Urzędu i Komitetów powiatwych. 


Biorąc powyższe pod uwagę należy, nareszcie pomyśleć w 
klubach o wychowywaniu swoich sportowców według pewnych zasad 
etyczno-sportowych, zwrócić większą uwagę na podniesienie poziomu 
moralnego i na zasadę najważniejszą: że w żadnym sporcie nie powin- 
no być pokonanych i zwycięzców i wynikającej stąd niechęci wzajem- 
nej, lecz mogą być lepiej lub gorzej usprawnieni lub zaawansowani i, 
że obowiązkiem tych lepiej usprawnionych jest przyjść z pomocą sła- 
biej i gorzej usprawnionym. przez podniesienie ich poziomu. Tak rozu- 
miane współzawodnictwo i walka sportowa, pozbawione  zarozumiałości 
a nacechowana życzliwością napewno usuną objawy zdziczenia i bru- 
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talności, jakie obserwujemy dość często na boiskach, u zawodników 


żądnych poklasku tłumów. 
J. Kozłowski. 


Nowy sukces Krzemieńca w piłce nożnej. 
Dnia 30 września r. b. na boisku P. W. i W. F. w Krzemieńcu 
odbyły się zawody o mistrzostwo klasy „B“ Wołynia pomiędzy Krze- 
mienieckim Klubem Sportowym (K. K. 8., a Poliecyjnym Klubem Spor- 
towym (P. K. S.) z Włodzimierza. Wynik 8:1 na korzyść Krzemieniec- 
kiego Klubu Sportowego. Licznie zebrana publiczność oklaskiwała za- 
równo obie wykazujące wysoki poziom gry drużyny, jak umiejętne i > 
sprawne sędziowanie p. Bukowieckiego,, który taktownem i bezstron- 
nem prowadzeniem zawodów zyskał sobie ogólną sympatję i uznanie, 
w przeciwieństwie do niefortunnego Kolegi swego z Równego, prowa- 
dzącego mecz ubiegłej niedzieli. W najbliższym czasie K. K. S$. wyjeż- 
dża na spotkanie rewanżowe do Włodzimierza i Kostopola. 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz nie 
bierze na siebie Żi dny ch zobowi: yzi iń co do terminu drukowania nadsyłanych artykułów 


Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. 
„Sprawy Pedagogiczne“ redaguje: Kazimierz H. Groszyński. 


Wydawcy: Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego. 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. 
Adres Administracji: Krzemieniec, Wydział Powiatowy. 


Prenumerata: roczna 6 zł. półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne*: 
roczna 7 zł. 20 gr. półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr. z dodatkiem 80 gr. 
Prenumeratę przyjmują: Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, wszystkie Urzędy Gminne na terenie 
Powiatu Krzemienieckiego, Komunalna Kasa Oszczędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. 
u szelkie należności wpł: icać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K.O. Ne 60.606. 
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Ogłoszenia: cała stronica 30 zł, Ua stroniey 15 zł, '/ | stronicy 8 zł, 'ję stroncy 5 zł. Ogłoszenia 
drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr. każdy wyraz następny 10 gr. 


Miesięcznik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można poza Krzemieńcem 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 
Łuck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku, 
w Muzeum Wołvńskiem 
Równe: J. Michałowicza i S Zielińskiego ul. 3-go Maja 84. 
L w ó w: Bernarda Połonieckiego ul Kl. Tańskiej 1. 
Warsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniczego Mazowiecka 12. 
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KOMUNIKATY 


ZJEDNOCZENIE 
ORGA NIZACYJ SPOŁECZNYCH 
pow. Krzemienieckiego. 


BILANS 
AKTYWA 


5556.87 


3112,09 


Gotówka w Kom. Kasie Oszcz. 
Dłużnicy 
Wydawnietwa: 

na składzie 1814,63 


u komisantów 1705.34 3519,97 


Dług Funduszu Wych. Fiz. 1009,07 
Ruchomości 2415,10 


3750.00 
22490.35 


42514.42 


Nieruchomości 
Instytucje w budowie 


na rok 1933/34. 


Wierzyciele 

Fundusz Budowy Domu Społ. 
£ Kultur.-Oświatowy 

Sekcja Prasowa , 

Kapitał własny 


Zestawienie wpływów i wydatków 


Wpisy i składki członk. 452,00 
Imprezy 825,64 
Zwroty wydatków admin. 3084,47 
Zysk ze sprzedaży wydawn. | 1960,70 


Wpływy na bud. Domu Społ. |21092,19 

h na cele kult.-oświat. | 4485.45 
Wydatki na cele sport. 5143,97 
Nadwyżka wydatków 


na r-ku Fun.Wych.Fiz.1009.07 6153,04 


3/o°/0 od kapitału 141,00 
Wpływy Sekcji Artystycznej 368,30 
Nadwyżka z roku ubiegł. 52,65 


38618.44 


Komisja Rewizyjna: 
(--) Aleksander Bcczkowski 
(—) Jan Sułkowski 


Wydatki administracyjne 
Wydatki na D. Społ. 22490,35 
Przekazano w got. 
na Fund Bud. 
Domu Społ. 
Wydatki na oświatę 2848,18 
Przekazano w got. 


na Fund. K.-Ośw. 1636.67 


Wydatki Sekcji Wych. Fiz. 


5 Artyst. 
Przekazano Sekcji Prasowej 


1097,87 |2 


PASSYWA 


11079,96 
1097,87 
1636,57 

45.00 

28655,45 


WYDATKI 


3780,12 


4485,45 
6153,04 
617,11 
45.00 


586 18,44 


Przewodniczący Zarządu 
(—) Stefan Czarnocki 
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WYKONANIE BUBŻETU 


WPŁYWY 
Wyszezególnienie Preliminow. | Wpłynęło 
I. Wierzytelności, skł. członk. i opłaty administrac. 6023.95 | 6144,20 
Saldo gotówkowe 2406,73 2406,73 
Wpływy wierzytelności 1304.22 160,00 
Wpływy zaległych składek 456,00 22,00. 
Wpływy bieżących składek 576,00 430,00 
Opłaty na sekretarjat i gońca 876,00 1349,00 
Zwrot wydatków na porto pocztowe 120.00 1039,57 
Zwrot wydatków na utrzymanie lokalu — 695,90 
Oprocentowanie kapitału 255,00 141.00 
li. Ze sprzedaży wydawnictw Z. O. S. 3000.00 | 2317.81 
Ill. Wpływy na cele oświatowe 2876.00 | 4487.00 
Subwencja Wydziału Powiatowego 2000,00 | 1900,00 
Subwencja grnin 875,00 165.00 
Nieprzewidziane: ofiary 1,00 220,00 
ze zbiórki na oświatę pozaszk. = 1502,59 
IV. Wpływy na cele sportowe 1701.00 6047.95 
Dochód z urządzeń sportowych 1000,00 1618,55 
Subwencja Komitetu P. W. i W. F. T00.00 | 2500,00 
Nieprzewidziane: z komunikacji autobusowej 1.00 29,40 
na budowę punktu na Bonie — 600,00 
pożyczka z F. Bud. Urz. Społ. — 1300 00 
V. Wpływy na budowę Domu Społ. 23500,00 | 20656.04 
Subwencja Wydziału Powiatowego 5000.00 5200,00 
$ Liceum Krzemienieckiego 5000.00 5000,00 | 
p. Magistratu 5000.00 — 
Wpływy z ofiar 2000,00 2929,11 
Udział ZPOK w budowie Domu Społecznego 1500.00 — 
Pożyczka bezproc. w Fund. Bud. Urz. Społ. 5000.00 3700 00 
Subwencja z Funduszu Pracy — 3000,00 
Inne wpływy: za trawę z terenów Z0S 65.00 
za piasek > A. 41.00 
od członków organizacyj wza- 
mian pracy przy bud. D. Społ. 185.50 
przelew z r-ku imprez 534.83 — 826,38 
Sekcja Artystyczna 
Wpływy z imprez własnych 568,30 R 
przelew z r-ku imprez 248.81 — 617,11 
Sekcja Prasowa : 
50°%/o dochodu z „Wieczoru Wesołego” (zr-ku impr.) — 45 00 
37100.95 | 40315.70 | 
PERE ER AA 


zomisia Rewizyjna: (—) Aleksander Boczkowski 
LEA (—) Jan Sułkowski 
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BSE WKU ROZTOCZY RE OERETEOZNZTZZ ROP ZROZEE A303 


Z. 0. S. na rok 1933/34. 


WYDATKI 


Wyszczególnienie | pretiminow. Wykonano 
I. Wydatki administracyjne i spłata długów 3928,82 4197.12 
Spłata długów 1170.82 467.00 
Pobory sekretarza Biura ZOS. 1248.00 1228,00 
Wynagrodzenie gońca 480,00 560.00 
Utrzymanie lokalu 240,00 393.21 
Porto i wydatki kancelaryjne 240,09 1300.18 
Nieprzewidziane 150,00 173,90 
Inkasent — 74,83 
II. Na wydawnictwa Z. Q. S. 1200.00 1252.20 
ni. Na Fundusz Oświatowy 2973.86 2848.18 
Saldo z roku ubiegłego 97.86 - 
Wpływy roku bież (przekazano w wydatkach) 2876,00 |. 2848,78 
IV. Na Fundusz Wychowania Fizycznego 2097,02 6153,14 
Saldo z rokn ubiegłego 396,02 | — 
Wpływy roku bieżącego (przekazano w wydatkach) 1701,00 | 5753,04 
Na budowę punktu na Bonie Th 400,00 
V. Na Fundusz Budowy Domu Społecznego 27301.25 | 22490.00 


Saldo z roku ubiegłego 2046,25 | 22490,3835 
Wpływy roku bieżącego (przekazano w wydatkach) | 25255,00 To 
Sekcja Artystyczna SIE: 
Wydatki Sekcji na imprezy i na szkolenie ork. = 617,11 


| 37100.96 | 37561.38 


Przewodnizzący Zarządu 


(—) Stefan Czarnocki 


ZJEDNOCZENIE 
ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH 
pow. Krzemienieckiego. 


R-k składek członkowskich na 1 kwietnia 1934 r. 


Zaległe | Należne Wpła 

Nazwa organizacji na Za: Razem " | Zalega | 

ż ! 1.1IV.33. | 1933/34 cono g 

Czytelnia Powsz. w Poczajowie 24,00 12,00 36,00 | — 36,00 
Federacja Polsk. Zw. Obr. Ojcz. 85,00 24,00 106,00 — 109,00 
Instruktorat Kół Młodz. Wiejsk. = 24,00 24,00 12,00 12,00 
Koło Szybowcowe — 22,00 22,00 — 22,00 | 
Krzemieniecki Klub Sportowy | 85,00 24,00 109,00 — 109,00 
Legja Inwalidów Wojsk. Polsk. 46,00 24,00 | 70,00 = 70,00 
Mleczarnia Spółdzielcza w Zah. 16,00 16,00 — 16,00 


Okr. T-wo Org. i Kółek Roln. | 36,00 24,00 60,00 = 
Polska Macierz Szkolna — 24,00 | 24,00 24,00 =ANE 
Polski Czerwony Krzyż — 28,00 28,00 16,00 1200 

Polic. Klub Sportowy „Horyń* — 24,00 | 24,00 21,00 3,00 
Patronat Opieki nad Więźniami | 36,00 24,00 | 60,00 


Powiatowy Zarząd Straży Poż. | 24,00 24,00 18,00 6,00 
Rz.-Katol. T-wo Iobroczynności 24,00 24,00 12,00 12,00 
Spółdzielnia „Jedność“ w Kątach 16,00 | 16,00 11,00 5,00 | 
Spółdzielnia Spoźywców w Krzem. 6,00 24,00 30,00 28,00 2,00 
Stowarzyszenie Urzędn Ska'bowych — | 22,00 22,00 


Stowarzyszenie Restauratorów — 22,00 22,00 | 22,00 = 
„Swietlica Polska* w Ludwiszczach — 17,00 | 17,00 6,00 11,00 
T-wo Fotograficzne — 24,00 24,00 22,00 2,00 
T-wo Krajoznawcze — 24,00 | 24,00 24,00 r= 


51,00 24,00 75,00 = 
6,00 24,00 30,00 34,00 pa 


T-wo Łowieckie 
T-wo Przeciwgruźlicze 


T-wo Przyjaciół Młodzieży Licealn. 60,00 | 24,00 84,00 35,00 49,00 
T-wo Przyj. Pracy Społ. w Białokr. — | 12,00 12,00 11,00 1,00 
Związek Inwalidów Wojennych — | 24,00 | 24,00 24,00 = aB 
Związek Niższych Funkcjonarj. | 70,00 24,00 |- 94,00 12,00 82,00 | 
Związek Nauczycielstwa Polsk. 6,00 24,00 30,00 36,00 —+ AE 
Związek Oficerów Rezerwy 69,00 24,00 93,00 40,00 53,00 | 
Związek Osadnikow 85,00 24,00 ! 109,00 = 109,00 | 
Związek Pracy Obywat. Kobiet — 24,00 24,00 20,00 4,00 
Związek Strzelecki 52,00 24,00 | 76,00 — 76,00 
Związek Rzem.-Chrześćjan 85,00 | 24,00 109,00 — 109,00 f 
Związek Leśników R. P | — 24,00 24,00 24,00 =- 
Związek Ziemian Wołynia w Krzem. | 85,00 24,00 109,00 — 109,00 
Razem | 907,0 | 791,00 | 1678,00 | 452,00 | 1236,00 


Przewodniczący Zarządu 
(—) Stefan Czarnocki 
Komisja Rewizyjna: 
(—) Aleksander Boczkowski 
(—) Jan Sułkowski 


MV ciąg z protokółu zebrania sprawozdawczo-likwidacyjnego Ko- 
n itetu Tygodnia Oświaty Pozaszkolnej odbytego dnia 12 kwiet- 
"nia 1934 r. w Krzemieńcu. 


= Po przedstawieniu zebranym celów Tygodnia O. P.. przewodniczący Komite- 
. insp. B. Robak stwierdził. że zakreślony przez Komitet program Tygodnia 

stał, z nieznacznemi odchyleniami i usterkami, całkowicie wykonany, to też po- 
chna opinja pracowników oświatowych biorących. udział w Tygodniu O. P. 

naje, że inicjatywa była celowa i dała im wiele korzyści. 

Przechodząc do sprawozdania finansowego i zbiórki książek p. Przewodniczą- 

podkreśla, że efekt zbiórki przeprowadzonej na bibljoteki wędrowne w okresie 

godnia O. P. jest znaczny. 


lysłano list ogółem: 165 

wrócono listy i. gotówkę wpłacono do K.K O.: listy 372 suma 1.372 zł. 37 gr. 
Zwrócono listy i nadesłano w znaczkach poczt: , SE 4 „40 , 
Wpłacono nie wiadomo na jakie listy: 1305224 % 


; Razem wpłynęło 1.506 zł. 59 gr. 
= Zwrócono listy z zaznaczeniem, że pieniądze 
= wpłacono do K. K. O. lecz pieniędzy nie 


rzekazano: listy 37 suma 103 zł. 05 gr. 

_ Zwrócono listy i pieniędzy nie wpłacono: 7 46, 33,807 
List zgubiono: KRN 
List skreślonych i niewysłanych; AFA 
= Zwrócono list czystych: m 290 
Opuszezono w/g numeracji: š 3 
A ist wysłanych i nieotrzymanych: > 9 
= List niezwróconych: MAATS 

= W związku z powyższem sprawozdaniem uchwalono przekazać Z. O. S. dal- 


= sze egzekwowanie niezwróconych 213 list, oraz do zbadania i wyjaśnienia list 41, 
GRĄ k ge . A RISS 
które zebrano 112 zł. 35 gr. i zaznaczono, że wymienioną sumę wpłacono do 


K. K. O. czego dotychczas nie można było ustalić. 
p: 


= Książek zebrąno 193, z których 149 zakwalifikowano do bibljotek wędrow- 


mych, 25 do bibljotek publicznych. zaś 19 jako nienadające się dla celów oświa- 
towych. 

= Ponadto przekazano dodatkowo 42 książki, tak iż ogólny efekt zbiórki wy- 
nosi 235 książek. 

Ra Pan Przewodniczący po stwierdzeniu przez sekretarza Zjednoczenia Organiza- 
cyj Społecznych p. Żylińskiego, iż na konto Zjednoczenia wpłynęło 1502 zł. 59 gr. 
w gotówce i 4 zł. 30 gr. w znaczkach pocztowych, przekazuje wymienioną sumę, 
oraz zebrane książki Zjednoczeniu Organizacyj Społecznych z prośbą, by przy kom- 
_ pletowaniu bibljotek wędrownych, uwzględniono jak “najszerzej zainteresowanie 
młodzieży skupiającej się w Kołach byłych Wychowanków Szkół Powszechnych. 


Delegaci Organizacyj Społ:cznych. 
Przewodniczący Komitetu 
(—) Bronisław Robak. 


[PRZEWODNIK 


wydany nakładem „Zycia Krzemieniec k io gios 
zawiera 104 stron druku na papierze bezdrzewnym, oraz 31 ilustracyj 
na papierze kredowym. Treść, podzielona według tras wycieczkowych, 
podaje szczegółowe wiadomości o Krzemieńcu i jego zabytkach, oraz o 


miejscowościach okolicznych, najczęściej zwiedzanych przez turystów. 


Cena przewodnika ek || } 
obniżona i wynosi obecnie 9 b. 


— o 


'Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu. 


NE T óKGGŚ e E i = 4 


BEZPŁATNE PRZEKAZYWANIE 


prenumeraty za „Życie Krzemienieckie* oraz, wszelkie 
inne czasopisma uskulecznia się najłatwiej i najfa- 
niej „Przekazami rozrachunkowymi*, które są do 
nabycia w każdym urzędzie pocztowym i agencji w 
cenie I gr. za sztukę. 


Administracja 
Zycia Krzemienieckiego 


„Niezawodną i najmilszą formą okaza- 
nia pamięci i życzliwości dla znajomych 
naszych i bliskich nam osób, mieszkają- 
cych od nas daleko jest: wysłanie im ilu- 


strowanego Przewodnika po Krzemieńcu”. 


Przewodniki w cenie dla prenumeratorów 1,20 zl. 
zamawiać mogą P. P. Prenumeratorzy „Życia 
Krzemienieckiego w administracji, przesyłając, 
z podaniem tytułu wpłaty, należność oraz opła- 
tę na koszta przesyłki (20 gr. zwykła, 50 gr. 
polecona) na konto czekowe administracji w 
P. K. O. Nr. 60.606. lub bezpośrednio „prze- 
kazem rozrachunkowym z każdego urzędu 
pocztowego. 
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